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Ogłoszenia przyjmują we Lwewie: 
Siuro Administracji 


Plohna ulica Karola Ludwika 1. 
we Wiedmiu: pp. Faasenstein & 


Mosze i J. Danneberg ; 
raa de Varenne. 


Ugleszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (peti i). 


Demiesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywaime 
komunikaty po kronice za jeden wiersz M0 ct. 
kde LS i nekrologjia 9O centów ad 


Prywatne korespon: 


wiersza. 
Drobne 1'4 centa od wyraza. 
fe o a l ct. od wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. sd wiersza 


„DZIENNIK POLSKT” 


kosztuje 
na prowineji: 
kwartalnie zł. 4:50 ct. | kwartalnie zł. 6 — ct. 
młesiącznie zł. 1'50 ot. | miesięcznie zł. 2 — ot. 
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ot.) 
Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" mogą 
nadto prenumerować 
po zniżonej cenie 
najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 
„BLUSZCZ 
po cenie: 
we Lwowie: na prowineji: 
kwartalnie zł. 1750 et. | kwartalnie zł. 2-40 at. 
miesięczniezł. —'50 ot. | miesięcznie zł. —'80 ot. 


we Lwowie: 


Wilk w jagnięcej skórze. 
Lwów 3 maja. 

Dwoista natura bialych carów, system 
obłudy i przewrotności w polityce rosyjskiej — 
który, jak nić czerwona, ciągnie się przez dzieje 
Rosji, od łwana groźnego począwszy — i jedno 
i drugie występuje w tej chwili nader plasty- 
cznie, w jaskrawem oświetleniu ostatnich wy- 
padków w Warszawie... Jak gdyby wspaniała 
tęcza zajaśniała nagłe w jesieni z. r. na olo- 
wianem niebie Pólnocy, tak urocze, imponu- 
jące wrażenie wywarł w całym świecie pamię- 
tny okólnik hr. Murawiewa, głoszący 
zdumionym ludom o gołębiem sercu samo- 
dzierżcy Wszechrosji, które krwawi się na myśl 
samą o strasznych wojnach przyszłości, które 
radeby ulżyć tym ludom nadmiernych ciężarów 
zbrojnego i ustawicznie dalej zbrojącego sie 
pokoju. A ponieważ młody prawnuk Mikołaja 
Niesabwiennawo — który byl wcieleniem bez- 
względnego despotyzmu — cd chwili swego 
wstąpienia na tron Romanowych, a raczej Hol- 
stein-Gottorpów. zażywał opinji władcy łago- 
dnego, dobrego i sprawiedliwego ; ponieważ 
dalej pierwociny jego rządów zaznaczyły się 
byly istotnie bodaj pozorami, bodaj chę- 
cią zmiany poprzedniego systemu knuta i 
ciemnoty, więc po okólniku pokojowym poply- 
nął po całej Europie jeden potężny hymn uwiel- 
bienia dla nowege, wielkodusznego cara. On, 
władca absolutny 120 miljonów głów, na któ- 
rego skinienie kilkomiljonowa armja, od stóp 
do głów w żelazo zakuta, może każdej chwili 
w pole wyruszyć i jak średniowieczne hordy 
Tamerlana, zgnieść, zmiażdżyć wszystko na dro- 
dze swego pochodu, - ten najpotężniejszy mo- 
narcha na kult ziemskiej, chce ulitować się nad 
niedolą ludzkości, ciężko trapionej przez zmorę 
wojenną i militaryzm i zwołuje oto królów i 
królików na wielką radą „famlijną*, która za- 
stanowiłaby się nad zwestją powszechnego roz- 
brojenia! Nieliczni marzyciele i ideologowie, 
którzy glosem św. Jana na puszczy nadaremnie 
od lat długich wołają o takie rozbrojenie, mieli 
do łez ich poruszającą chwilę zadowolenia i 
tryur fu. 

Projezt konferencji pokojowej acz za- 
równo w szeregach dyplomaci, jak wśród mi- 
Jjonów pospolitych śmiertelników, co prawda zna- 
jących lepiej istotę caratu, wywoływał uśmiech 
powątpiewania, jeśli nie szyderstwa — przeszedl, 
zapewne choćby z kurtoazji dla inicjatora, wszy- 
stkie fazy „regulaminowego traktowania wnio- 
sku“ i oto za dni kilkanaście zbierz? się w ma- 
lej Hadze rada przedstawicieli mocarstw dla roz- 
trząśnienia poruszonej przez cara Mikołaja my- 
sli. Tak wygląda jedna strona medalu: glowa 
Mikołsja II uwieńczona różczką oliwną... Po- 
patrzmy jednak na drugą. 

Równolegle z korespondencją „Murawiewa, 
prowadzoną z gabinetami mocarst i państw na 
obu pólkulach in usum owej konferencji, poli- 
tyka zaborcza Rosji, ta realna, zimna, nie 


(88) 


Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— Wolno panom mnie jeszcze ignorować. 
Sprawa z Wojewódzkimi jeszcze niezałatwiona... 

— Ależ poznałem mlodego! — zaśmiał się 
Lassota. — Przecie na jesiennych wyścigach 
wystąpił raz pierwszy. Toż się spłukał i na ko- 
niach i potem w klubie. 

— Może go pan pytał o mnie? 

— Nie pytam nikogo o ludzi, 
znam! — odparł Lassota urażony. 

Aleksander spojrzał na niego i poczer- 
wienial. 

„Żebym ja mógł za niego życie daćl* — 
pomyślał. 

— Pyszna sanna. Dobrze się jednak stalo, 
że te konie się pochorowaly! — rzekł Lasso- 
ta. — Inaczej spędzilbym święta w wagonie 
lub w hotelu. Na pociechę dla Adama zaprosiły 
mnie panie do Zborowa. Będę miał familijną 
wigilję. 


których 
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ra 
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We Lwowie Czwartek dnia 4 Maja. 1899 r. 


wychodzi codziennie 


kierująca się żadnym sentymentem, ani przebie- 
rająca w środkach polityka — pracowała i pra- 
cuje bez wytchnienia na dalekim Wschodzie azja- 
tyckim nad nowym podbojem, nad powiększe- 
niem terytorjów i bogactw rozrosłego już po- 
twornie kolosa rosyjskiego. Osiągnęła nawet „po- 
rozumienie“ co do podziału łupów azjatyckich 
z odwiecznym rywalem swoim, z Anglją. W Eu- 
ropie samej — tz. na pólwyspie bałkańskim — 
co prawda roboty minerskie Rosji chwilowo 
spoczywają, przynajmniej na oko i rozczulająca 
niemal zgoda i hacmonja zdaje się panować 
pomiędzy nią, a rywalem jej naturalnym na eu- 
ropejskim Wschodzie: Austro-Węgrami.. 
Summa summarum, Rosja przed konferencją po- 
chowała na zewnątrz dla cywilizowanego świata 
swe pazury. 

Inna rzecz jednak, co się u niej w domu, 
w tymże samym czasie przedkonferencyjnym, 
dzieje. W Petersburgu wojsko szarżowało ple- 
tniami i szaszkami młodzież uniwersytecką; w 
Warszawie za rozruchy tamtejszej młodzie- 
ży, będące tylko echem rozruchów w Peters- 
burgu, Charkowie, Kijowie, setki młodzieży wy- 
gnano z murów wszechnicy, niettórzy po dziś 
dzień wyczekują sprawiedliwości carskiej w Xa- 
zamatach cytadelnych. Po młodych zabrano się 
do starszych. Aresztowanie trzech dziennikarzy : 
Nowodworskiego, Libickiego i Olszewsziego, a 
świeżo wydawcy i księgarza Lewentala, doko- 
nane widocznie tylko na podstawie podejrzeń 
i nikczemnych donosów, bez krzty natomiast 
jakichś pozytywnych dowodów — te fakta 
świadczą wymownie o złudnych blaskach jakiejs 
zmiany systemu w Rosji, lagodniejszych, spra- 
wiedliwszych rządów tego, tak „w pokoju roz- 
miławanego* cara... A wprost już grozą przej- 
muje wiadomość ostatnia z Warszawy 
uwięzienie pięciuset uczestników pocho- 
du robotniczego w wilję 1 maja! 

Przy znanej gorliwości służbowej rosyjskie- 
go czynownictwa, z tych 500, być może, po- 
lowa ślęczeć będzie długimi, jak wiek, miesią- 
cami w lochach więziennych, gdyż policja i żan- 
darmerja szukać zechce po omacku „spiszów 
rewolucyjnych“, — tej tak pożądanej dla nich 
kopalni chrestów i rubli... I chcć zapewne nie 
znajdą niczego, co z polityką narodową, polską, 
miałoby wogóle jakąkolwiek łączność, choć ds- 
trą co najwyżej do jakiejś luźnej, słabej orga- 


nizacjj socjalistycznej, — która w całym 
świecie, w jasny dzień, pod oczami rzą- 
dów pracuje i rozwija się — to jednak dla 
Petersburga trzeba im będzie wynaleźć 


miatież, dla cara niebezpieczną i może ze 100 
nieszczęsnych ofiar pójdzie w stepy sybirskie... 
Oto wizerunek drugiej strony medalu: knut i 
Sybir dla swoich. 

Ale na konferencji w Hadze, osiwiały w służ- 
bie carów br. Staal. olśniewać będzie słuchaczy 
gorącemi, jak roztopione złoto, frazesami o 
wielkoduszności i golębiem sercu 
cara... 


Zamordowanie Grzelczaka. 


W niedzielnym numerze Pos- Tagebl. nau- 
czyciel Zaeske podaje wytłómaczeni:, mające go 
uniewinnić z wypadku uśmiercenia Wawrzyńca 
Grzelczaka. Przedstawia on przebieg sprawy 
tak, jazoby Grzelczak przy grze w krąga (ci- 
skanie i odbijanie malej tarczki drewnianej) 
przed lekcją szkolną zostal porażonym. Przy- 
znaje przytem, że chłopiec smutny i bez udziału 
w nauce siedział na ławce, co on uważał za 
upor, za który go przeciągnąwszy przez lawkę, 
dwoma cięgami na tylną część ciała ukaral. 
zaś lekarze (jakiś radca zdrowia i fizyk) na za- 

pytanie sędziego, czy przeciągnięcie przez lawę 

przy wymierzaniu kary spowodować mogło 
przerwanie kiszki, które spowodowało śmierć 
chłopca, zgodnie oświadc.yli, iż tak być nie 
może i że tylko uderzenie twardym  przed- 
miotem w brzuch dziecka, obrażenie śmiertelne 
wywołać mogło. 

„Tłómaczenie to — pisze Dziennik Po- 
snański — prawdziwość jego przyjąwszy, dzi- 


wne zaiste na bezstronnego czynić musi wra- : 


żenie. Kto bowiem zia chiopięcą zabawę 


— Więc i panie są? — spytał Aleksander. | 


— A jakże i zabawią do Trzech Króli. 

— Gizelli się chciało użyć sanny, a matce 
urządzić choinkę dla dzieci oficjalistów! — do- 
dał Adam. — Wrócimy na karnawał udawać, 
że się bawimy. 

— Panby powinien jechać też na karna- 
wal! — zauważył Lassota, kryjąc uśmiech żar- 
tobliwy. 

— Ja? A mnie to po co? 

— Żeby się bogato ożenić. Wszyscy tak 
czynią. 

— Alboż pan uważa, że ja czynię, 
wszyscy ? 

— Oho, mam duże względy u pana. My- 
ślałem, że mnie pan opoliczkuje conajmniej za 
tę radę! 

— Ech! kiedy już wiem, że pan się dro- 
czy ze mną! 

— Lubię wyciągać pana za słowo i slu- 
chać pańskich utopij. 

— Utopij! Kiedy tak, to już panu nic nie 
powiem, tylko panu Mniszew pokażę, a potem 
rachunki. 

— Widzialem młyn cały, a była rudera. 
Czy pan ma siostrzenicę? 
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nie wyłączając niedziel | 


świąt o REG Ą rano 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


Reczzie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zi 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


z preen pocztową w państwie austrjackiem, roczniu 


3% zi. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. - 
miesięcznie 2 zl. 


r Piei pocztową za granicę do ch Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 sę 


do Francji, Angli, Włoch kom OT 
o cji i Szwajcarj: rocznie RU 
franków — kwartalnie 20 SOO 


H:ora Reda A Dziennika Polakiego', plac Marjack 
liczba 6 i 7. 


i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct 


krąga, mianowicie gdy się nia bawią dzieci 
8—12-letnie, ten z tradnością tylko przypuścić 
może, ażehy z niej takie mogły wyniznąć na- 
stępstwa. Tarczka drewniana średnicy może 
3—4 celi, ważąca co najwięcej pól funta, a ci- 
skana i odbijana przez dzieci o wątłych silach 
i kulająca się po ziemi, nie może prawie spo- 
wodować obrażenia, jakiemu uległ Wawrzyniec 
Grzelczak. Czy znawcy medyczni i sędzia śled- 
czy zbadali tę kwestję dokładnie, o tera tróma- 
czenie p. Zaeskego milczy. 

Ale chociażby za prawdziwe przyjąć wy- 
tłómaczenie takie, to mimo tego nikt zaprze- 
czyć nie może, że ono w dalszych wywodach 
p. Zaeskego mocao kuleje. P. Zaeske stwier- 
dza, że chłopiec po grze w krąga przyszedł do 
klasy o swojej sile, a jak twierdzi, tylko oso- 
wiały siedział, nie zwracając uwagi na lekcję, 
a Że on, nauczyciel, posądzając go o upór, cie- 
lesną (wedlug orzeczenia p. Z. lekką) wymie- 
rzył mu karę, przeciągnąwszy go przez ławę. 
Jeżeliby rzeczywiście tak być miało, to prze- 
cież, jak się zdaje, było obawiązkiem p. Z. 
wypytać chłopca i towarzyszy, co mu dolega i 
zbadawszy rzecz, wysłać go do domu, a nie 
ćwiczyć plagami. Czyż nawet, przyjąwszy tió- 
maczenle p. Z za prawdzi ve, nie nasuwa się 
myśl, że jeżeli dziwnym trafem obrażenie kiszki 
przez krąg istniało rzeczywiście, ono przecią- 
ganiem chlopca przez ławę, co się nie obywa 
bez szamotaria, nie powiększyło się w spozób 
groźniejszy ? 

Na te wszystkie wątpliwości tlómaczenie 
p. 2. najmniejszego nie daje wyjasnienia. 
Wedlug takowego zdaje się nawet, że i akta 
śledcze zostaną zamkniętemi przez wyjaśnienie, 
jakie dal p. Zaeske sędziom i lekarzom“. 


Nowa fabryka. 


O potrzebie wielkiego przemysłu w kraju nikt 
nie wątpi, komu znane są stosunki ekonomiczne. 
Od dawna słychać ubolewania nad małym kredytem, 
ten atoli nie może być wielkim tam, gdzie się ma 
do zbycia przeważnie płody surowe. Tylko zapasy 
środków wymiany większej wartości, a zatem pro- 
dukta przemysłu na szersze rozmiary, mogą nastrę- 
czeć i kredyt znaczniejszy i mnożyć zasoby, czyli ka- 
pitały już narodowe. Ale wielkiego przemysłu dźwi- 
gnąć nie można bez kapitałów. Zapobiega temu 
duch asocjacji, gdziekolwi:k się obudzi. Za pomocą 
bowiem drobnych kwot ludzi, wiążących się w sto- 
warzyszenie, powstają znaczniejsze kwoty, potrzebae 
jako środek do celu. Z przyjemnością notujemy, że 
zrozumiano to nakoniec u nas, że obudzany duch 
asocjacji dla potrzeb realnych skłonił ludzi dobrej 
woli do wprowadzenie w czyn myśli uczciwej. Oto 
w Jarosławiu zawiązało się stowarzyszenie przemy- 
słowe z ograniczoną poręką dla wyrobów spoży- 
wczych i pierników, jako parowa fabryka, przedtem 
L. Czyńskiego. Statut opiera się na ustawie pań- 
stwowej z dnia 9 kwietnia 1873 r. Jako cele okre- 
śla $ 3 oprócz prowadzenia już istniejącej fabryki, 
zatrudnisjącej 100 ludzi, także przystępowanie do 
inaych przedsiębiorstw na podstawie udziałów. Zało- 
życiele liczyli się przytem widocznie ze stosunkami 
realnymi i chcąc dać możność wzięcia udziału i lu- 
dziom średniej zamożności, usianowili, według sta- 
tutu $ 11, udział na 25 zł., który może być wpła- 
cony w pięciu równych ratach miesięcznych. Ode- 
zwa, którą wydała pierwsza dyrekcja stowarzyszenia, 
zaczyna od następującej uwagi :' 

„Ciężka walka naszych rolników-ziemian, któ- 
rzy najprymitywniejszych potrzeb Swoich z roli po- 
kryć nie mogą, nędza naszego stanu rękodzielnicze: 
go, który konkurencji fabrycznej, nie jest w stanie 
dotrzymać kroku — każą szukać nowych źródeł do- 
chodu, a konieczność ta wskazuje wielki przemysł, 
który racjonalnie prowadzony, daje nietylko obcej 
nam zagranicy, ale już w części i Królestwu pol 
skiemu, byt i niezależność ekonomiczną.“ 

W dalszym ciągu dyrekcja stara się zaznajomić 
czytelnika z siłami, któremi już rozporządza. W ten 
sposób bowiem udowadnia, że kto przystąpi jako czło- 
nek do stowarzyszenia. to powierzy małą kwotę 
nie na rzecz, którą dopiero stworzyć trzeba, ale 
na przedsiębiorstwo już istniejące. Nie mniej 
trafną jest uwaga odezwy o konieczności mastręcze- 


— Nie. Ta dziewczynka, to spadeź po je- | 
neraiowej Wojewódzkiej. Wycbowywała sierotę, 
a sukcesorowie wypędzili małą. Przybłąkała się 
do nas i zosłała. Ale zapomniałem panu po- 
wiedzieć. Pamięta pan ten klncz, co mi pro- 
boszcz oddał? Tajemnica odkryta. W ogrodzie, 
w chmielach, był i jest stary lamus. Przerobi- 
lem go na mieszkanie dla ogrodnika i tam zna- 
lazłem na strychu, w smieciu, kufer, skórą 
wybity, antyk, do którego klucz pasował. 

— A wkufrze gniazdo myszy i stare papiery | 

— Lepiej. W kufrze były suknie (rzy. Je- 
dna ślubna, druga żałobna, trzecia bałowa. Ża- 
dnego papieru! Na sukniach tych były koronki. 
Mnie się wydały brudne szmatki, matka dowo- 
dzi, że są bardzo cenne. 

— Koronki — zawołał Adam. — Sprze- 
daj mi je pan. Moje panie mają pasję do ko- 
ronek. Ofiaruję je na gwiazdkę. 

— Kiedy one do mnie nie należą, ale do 
pana Lassoty. 

-— Dajże mi pan spokój — oburzył się 
Lassota. — Sprzedałem Mniszew ze U iNGŚ 
co zawiera. Cum boris, lasis et- koronkis! Na | 
co mi koronki. Od chwili, gdy Żarski zdmu- 
chnął mi pannę Bruniewską, infamis, nie zbie- 


nia pracy ludziom w kraju, ażeby „nie zmuszać ich 
do szukania chleba za granicą i za morzami, gdzie 
w drugiem lub trzecim pokoleniu giną dla spra- 
wy, dla idei narodowej i wzbogacając 
obce, zubożają własne społeczeństwo. 
Zapobieżenie tak smutnym następstwom leży w na: 
szej mocy, poszukajmy tylko źródeł dochodu, dajmy 
pracę i chleb do ręki tym jednostkom, które pracy 
szukają a nie znajdują.“ 

W końcu zawiadamia dyrekcja, że pracuje nad 
organizacją hurtownego składu, którego zadaniem 
będzie, dostarczanie towarów dla sklepów chrześcjań- 
skich i dla kółek rolniczych. Oceniamy objaw ten, 
jako objaw dodatui samopocy, dający wiarę w przy- 
szłość ekonomiczną. Wiemy, a wiemy o tem bar- 
dzo dotkliwie, jak tuż u krańców Galicji rozwiel- 
możnia się przemysł obcy i jak z innej strony prze- 
mysl tandetny zalewa Galicję. Dlatego t:ż wszelkie 
uczciwe dążności do podniesienia przemysłu ojczy- 
stego, poczytujemy za rzecz godną poparcia. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 2 maja. 

(fr.) Wiadomość, że prezydent Stanów Zje- 
dnoczonych Mac Kinley zgodzil się na zapro- 
wadzenie bezpośredniego połączenia telegrafi- 
cznego Niemiec z Ameryką za pomocą kablu 
podmorskiego, ma i dla giełd doniosłe znacze- 
nie — zwłaszcza dla berlińskiej i dla innych 
niemieckich. Dotychczas bowiem nie miały 
Niemcy bezpośredniego telegraficznego połącze- 
nia z Ameryką, lecz wszystkie swe depesze mu- 
siały wysyłać albo na francuskich, aibo (prze- 
ważnie) ra angielstich kablach, co opóźniało 
znacznie korespondencję. A jednak zakładanie 
kablów podmorskich jest właściwie niemieczim 
wynalazkiem, gdyż Werner Siemens byl pierw- 
szym, który wydoskonalil osłonę izolacyjną, w 
której znajdują się druty i zakładał je pod wo- 
dą na bardzo dalekie odległości. Dziś firma Sie- 
mensa prowadzi zakladaaie kablów na olbrzy- 
mią skalę i założyła ich już przeszło pięćdzie- 
iat tysięcy kilometrów. Dlugość obecnej linji 
niemiecko-ainerykańskiej wyniesie około siedmiu 
tysięcy kilometrów, możua więc sobie wyobra- 
zić, jakiej to masy drutów, gutaperkowego 
okrycia i pracy iudziej petrzeba, by to dzielo 
do skutku przyprowadzić. Oczywiście roboty 
około założenia tego kablu powierzone zostaną 
firmie Siemens & Halske, która na tem polu 
nie ma poważnych konkurentów. Telegraf ten 
będzie i dla Austrji wielką wygodą, gdyż nie- 
zawodnie wszystkie depesze austrjackie do Ame- 
ryki wysyłane będą odtąd na kablu niemieckim. 
Dla niemieckich jednak sfer finansowych, han- 
dłowych i przemyslowych ma on wartość wprost 
nieocenioną i podnosi jeszcze bardziej spekula- 
cję giełdową w Niemczech. Gra w walorach 
amerykańskich zatacza bowiem w Niemczech 
coraz szersze kręgi, gdyż kapital niemiecki za- 
angażowany jest w wysokim stopniu za Ocea- 
nem. Argentyna i Brazylia są dłużnikami ka- 
piłalistów niemieckich na setki miljonów ; pra- 
wie wszystkie koleje żelazne w Wenezueli wy- 
budowaue zostały za niemieckie pieniądze, 
a renta meksykańska jest dla graczy niemie- 
ckich najulubieńszym ze wszystkich egzotycznych 
papierów. Jest ona bardzo sympatyczną i dla 
kapitalistów, dbających tylko o stały, a wysoki 
dochód. Przynosi ona 5%, a ma tę wyższość 
nad innemi amerykańskiemi rentami, że podczas 
gdy inne republiki amerykańskie skutkiem czę- 
stych rewolucyj popadają w klopoty finansowe 
i robią pauzy w płaceniu procentów, Meksyk od 
lat trzydziestu jak naj punktualniej wypełnia swe 
zobowiązania finansowe względem wierzycieli. 

Także spekulanci w walorach żelaznych 
spodziewają sią jeszcze lepszych interesów w za- 
prowadzeniu kablu amerykańskiego. Dotychczas 
bowiem o cenach żelaza decydowała przeważnie 
tylko Anglia, teraz zaś zanosi się na to, że 
Ameryka hędzie miala głos decydujący. Coraz 
częstszenii są bowiem przepowiednie, że już 
może w następnym roku rodzima amerykańska 
produkcja żelaza nie wystarczy na zaspokojenie 
miejscowych potrzeb przemysłowych i dlatego 
Ameryka będzie musiała sprowadzać żelazo 


ram żadnych | ram żadnych zobiecych fatalsszków, bo ni fatalaszków, bo nie 
mam i nie będę mial komu ich ofiarować. Pan 
slyszal, że Żarski się ożenił, ten nasz towarzysz 
od pioruna, pamięta pan? 


— Słyszałem zapowiedzi, a potem widzia- 
lem panią w fabryce przy odstawie buraków. 
— (o? Miał pan już buraki? — zdziwił 

się Kalinowski. 

— Niestety, jeszcze nie miałem, ale, że 
moja fornalka była wolna, nająłem ją do Zbo- 
rowa i osobiście pilnowałem. 

— Malcz ma jeszcze mało koni! — zamru- 
czał Adam gniewnie. 

— Śliczna jest pani Żarska! Prawda? Pięć 
lat ją kochałem, sąsiadka z Galicji. Ale miałem 
inne roztargnienia, wybrali mnie na posła, in- 
teresa, służba publiczna, dobro ogółu! Ładniem 
na tem wyszedł. Żarski pojechał, szast, prast, 
oświadczył się i czytam w gazetach, masz to- 
bie! To był drugi piorun. 

— No, jakby ona miala czekać, aż ty nie 
będziesz miał roztargnień, toby została kanoni- 
czką! — roześmiał się Adam. 

Lassota westchnął. 

— Ha, zostanę kawalerem maltańskim. 
Siódmą już pannę tracę i bastuję. 


z Europy. Jeżeli dojdzie do tego — co bardzo 
jest możliwe — wówczas będziemy świadkami 
niezwykłego bądź co bądź widowiska, że euro- 
pejskie żelazo wymieniane będzie za złoto ame- 
ryzańskie. Temu ustawicznie rosnącemu zapo- 
trzebowaniu żelaza przez Amerykę, głównie 
przypisać należy ustawiczną zwyżkę cen żelaza 
w Glasgowie. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
cena tonny żelaza podniosła się na giełdzie 
tamtejszej o 6 szylingów. Jakże wobec tego 
dziwić się, że niemieccy gracze giełdowi wprost 
szaleją i w kombinacjach swych nie znają gra- 
nic! Pojąć nawet można, dlaczego nasi speku- 
lanci pakują swe manatki i przenoszą się do 
Berlina. 

Nasza giełda przedstawia bowiem teraz mi- 
zerny obraz zupełnie wymarłego i opustoszale- 
go partykalarza, na którym niegdyś odbywały 
się bardzo ożywione jarmarki, ale który dziś 
ma tylko tradycję za sobą. Dziś nawet urzędo- 
we notowania giełdy wiedeńskiej nie mają wiel- 
kiego znaczenia i bardzo rozczarowałby się ten, 
ktoby chciał znaczniejszą partję jakichś papie- 
rów sprzedać na poczekaniu po kursie, noto- 
wanym na gieldzie. Toż w ubiegłym tygodniu 
byliśmy świadkami, że przez całą godzinę nie 
można było znaleść na gieldzie kupca na śmie- 
sznie malą partję renty 20-tysięcy reńskich. 
Ostatecznie znaleziono go, ale ta jedna trans- 
akcja obniżyła w okamgnieniu kurs renty o 
1a %, bo o 60 centów. Dawniej takie transakcje 
załatwiało się na ulicy, pierwszy lepszy kantor 
wekslarski kupował taką partję z ochotą i nie 
obniżyło te kursu ani 3 centa. Wypadek ten 
z ubiegłego tygodnia skłoni zapewne rząd do 
porzucenia swego dolce far niente i do posta- 
rania się o to, ażeby kurs renty państwowej 
nie był zdany na łaskę przypadku lub spekula- 
cji, gdyż to podkopuje kredyt państwa. Na 
gieldzie paryskiej czynni są ajenci rządowi, któ- 
rzy czuwają nad tem, aby kurs renty nie obni- 
żal się nagle dla braku kupujących. Jeżeli więc 
nie ma prywatnych kupców, zaraz zakupuje 
rentę ajent rządu dla pocztowych kas oszczę- 
dności, dlatego też spadek kursu renty francu- 
skiej o 2 centimy (9 centów) już wywoluje 
senszcję, a u nas w okamgnieniu obniżono 
kurs renty o 60 centów i rząd zapewne dopie- 
ro nazajutrz z gazet dowiedział się o tem. Co 
się zaś tyczy skoków kilku, lub nawet kilkuna- 
stoguldienowych w takich papierach jak n. p. 
azcje schodnickie, akcje fabryki broni i akcje 
rozmaitych innych fabryk, to nie należy my- 
śleć, jakoby te ogromne fluktuacje kursowe by- 
ly naprawdę wyrazem wielkiego ruchu, odby- 
wającego się w tych papierach. Często są one 
rezultatem oszukańczej zmowy spekulantów i 
cedulka giełdową wykazuje o godzinie pół do 3 
po poludniu, że kurs tego lub owego papieru 
podniósł się o 5, 8, 10 zl. pomimo, że ani je- 
dnei transakcji w nim nie zrobiono. Dzieje się 
to tak, że jeżeli pewnej grupie spekulantów za- 
leży na tem, ażeby cena jakiegoś papieru po- 
szła w górę, a drugi spekulant lub druga gru- 
pa spekulantów ma ten papier na sprzedaż, 
wówczas obie grupy porozumiewają się. Ta, 
która ma papiery na sprzedaż, zobowiązuje się 
nie sprzedawać ich, a druga grupa zobowiązuje 
się różnemi sztuczkami, jak np. uwidocznieaiem 
sfingowanyck transakcyj podnieść ich kurs na 
papierze w górę. Podnoszą go więc i cze- 
kają dzień, dwa, lub trzy, aż trafi się ktoś 
zprywatnej klienteli giełdowej, mający chęć 
kupienia i wtedy wpakują mu dany papier po 
cenie, jaką inni zrobili na papierze, a zyskiem 
dzielą się. Tego rodzaju szacherki są tu teraz 
bardzo w modzie. 


LJ m 
Listy z kraju. 

Żółkiew 1 maja. (Pożar). W zeszlym tygodniu 
wybuchł groźny pożar w Doroszowie wielkim w szopie 
Kościa Martyna i objął szybko domy mieszkalne i 
zabudowania gospodarskie 13 włościan, niszcząc je 
do szczętu. Szkoda wynosi przeszło 11.000 zł. Ogień 
wznieciła 4-letnia Marja Dereweńkówna, która do- 
stawszy w niewiadomy sposób paczkę zapałek, poszła 
do stodoły Martyna i tam się niemi bawiła. 
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— Zanadtoś szczęśliwy w karty. Przesta 
grać i zakładać się, wtedy się ożenisz. 

— (o to, to nie. Nie grać i nie zakładać 
się, to lepiej umrzeć! Jedyna rzecz, która mnie 
podnieca. Ma pan żyłkę do hazardu? — spytał 
Aleksandra. 

— Do kart, nie. 
zapalił. 

— Spróbój pan zatem. 

— Jużem spróbował. Założyłem się z lo- 
sem. Jak wygram, pójdę dalej. 

Stanęli przed stajnią w Zborowie. 

— Gdzie weterynarze ? — spytał Kalinowski. 

— Grają w karty u pana Malcza! — od- 
parl trener, który z rządcą byl w nieustannej 
wojnie. 

— Jakże 

— Źle! 

Kalinowski wydarł kartkę z notatnika, na- 
pisał słów parę i oddał jednemu ze stajennych. 

— Ruszaj z tem do rządcy. — Zwrócił się 
do Lassoty i dodał po francusku. 

— Kazałem ich opłacić i odesłać na kolej. 
W karty grają, kiedy „Kormoran* chory | 


Do zakładów tobym się 


„Kormoran ?* 


(Oing dalngy nastapi) 


k 
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Kamionka Strumiłłowa 2 maja. Sąd powiato- 
wy w Kamionce Strumillowej prostuje wiadomość 
przez nas w Nr. 74 podaną w ten sposób, iż 
wspomiany w korespondencji Nr. 74 Dsienvtka 
polskiego Abraham Falk, w aresztach tamtejszego 
sądu nie znajdował się wcale. 


Awans majowy w armji. 


W artylerji polowej. Kapitanami II kł. 
Jan Klein 38 p. a. d. do 28 p. a. d., Ant. Kop- 
penheimer do 29 p. a. d, J. Karmiński .33 p. a. d, 
do 6 p. a. d., H. Kegl. 32 p. a. d. do 24 p.a.d., 
F. Schulz 32 p. a. d. do 16 p. a. d., Ottok. Ma- 
resch 11 p. a. k. do 6 p. a. d., Józef Krischke 
S1 p. a. d. do 3 p. a. d., Alf. Mazza z dyw. bat. 
gór. do 32 p. a. d. 

W furgonach. Porucznikami: Kar. Skrovay, 
Maks. Schlarb, Jan Kucera, wszyscy przy 3 p. f. i 
Fil. Siarkiewicz 1 p. f., Franc. Pawłowski 2 p. f, 
Robert Franschka 3 p. f. 

W korpusie lekarskim. Lekarzami pul- 
kowymi I kl.: Bog. Zadurowicz 3 p. dr. do 4 bat 
strz., And. Kondratowicz 3 p. a. w. do 17 bat. 
strz., Włodz. Drozdowski 77 pp. do 94 pp., Adolf 
Langer 55 pp., Jan Stark 13 p. dr. do 15 pp., 
Ludwik Kall 90 pp. do 4 p. ul, Józ. Tokarski 11 
p. ul, Bert. Reder 15 pp., Cezar Kornbiiuser 2 p. 
a. w. do 56 pp., Józef Dement w szkole kad. w 
Łobzowie, Wilh. Rudner 41 pp., Ign. Sandaner 9 
pp., Jakób Tannenbaum 100 pp. do 1 p. a. d. 

Lekarzami pulkowymi II kl.: Wacław 
Hejma 45 pp., Stan. Mosing 80 pp. do 10 p. dr., 
Karol Turnau 12 p. dr., Mojż. Friedman 15 pp., 
Franc. Lewicki 14 p. huz., Hip. Lewicki 8 p. ul. 

W korpusie oficerów rachunkowych. 
Kapitanam rachunkowym II kl.: Arnim Ziegler 1 
p. a. d. Perucznikami rachunkowymi: Fel. Fial- 
kowski 30 p. a. d. i Józ. Kowarz w stadninach 
wojsk. w Drehowyżu. Podporucznikiem rachunko- 
wym został Rubin Rappoport w Kleczy dolnej. 

W intendanturze starszym inteadentem 
I kl. został Józef Bachmayer, szef intend. 14 korp. 

Dalej zamianowano : zarządcą aptekarskira Adolfa 
Hubla w Krakowie, a starszym reach. radcą bud. 
Józ. Anderlego w Krakewie. 

Kurstem wojsk. Ikl został Jan Presten z domu 
inwa}. we Lwowie. 

Oficjałera prowiant I kl. został Zygm. Norden 
w Krakowie, a oficjałami prow. Iii kl. Karol Schwe- 
da z Rzeszowa do Wiednia i Fryd. Kartin z Pio- 
trowarałdynu do Złoczowa; akc. prowiant. Franc. 
Matiasek w Tarnowie, Rysz. Horny ze Lwowa do 
Ołomuńca i Ludw. Bednarik w Stryju. Akces. prow. 
w rezerw., Wilh. Schmidt otrzymał adjutum i prze- 
niesiony został do Ołomuńca. Oficjałem aptekarskim 
III kl. został Franc. Sperling we Lwowie. Ofiejalem 
rach. budow. III kl Alfr. Slanina w Krakowie. 


KRONIKA 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek 4 maja. 

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej posie- 
dzenie rady miejskiej. 

Teatr hr. Skarbka: „Paryżanka”, 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


komedja. 


Kalendarz. Czwartek 4): Florjana m. Wichód 
glońca o godzinie 4 minut 43, zaciód o godunie 
7 minut 11. 

Selenne nabożeństwo. Dnia 7 maja, jako w 
pierwszą niedzielę tego miesiąca, w myśl uroczystych 
ślubów króla Jana Kazimierza i s'anów rzeczypospo: 
litej, oraz uzyskanego breve Ojca św. papieża Leona 
XI., odbędzie się doroczne solenne nabożeństwe o 
godz. 10 rane w kościele archikatedralnym i wa 
wszystkich parafjalcych kościołach ku czci Najświęt- 
szej Panny Marji Królowej korony polskiej. Na tę 
uroczystość zaprasza reprezentacja stołecznego gredu, 
w którym  pomieniene śluby były zaprzysiężone, 
wszystkich rodaków. 

Lwowska Akad:mja waterynarj! liezy w bie- 
żącem półroczu 54 słuchaczów. Uleżywszy listę ich 
według maredowości okazuje się, ża studjuje wete- 
rynarję w tym zakładzie 25 Polaków 9 Czechów, 
8 Rusinów, 6 Kroatów, 2 Słoweńców, 2 Bułgarów, 
1 Dalmatyńczyk i 1 Serb. 

(x) Nowa ochronka we Lwowie. Budowa 
szkoły im. św. Marcina na przedmieściu Żólkiewskiem 
postępuje szybko, tak, że cały gmach szkolny będzie 
oddany do użytku d. 1 września 1899. Będzie to 
budynek wspanialy w ealem tego slowa znaczeniu, 
sale obszerne, wysokie, osobno asle rysunkowe, sala 
gimnastyczna i sale robót, wogóle budynek szkolny 
będzie pesiadal to wszystko, czego wzorowe urządzenie 
wymaga. Urządzenie cale wewnętrzne, t. j. lawki 
nowego systemu, tablice etc. będzie sprawione kosz- 
tem 3560 złr. Stary budynek szkolny, w którym o 
becnie mieści się męska szkoła im. św. Marcina, po- 
zostanie nietknięty. Jak slyszeliśtmy, będzie tam u- 
mieszezona ochronka © systemie Froebla, taka sama, 
jak na przedmieściu lyczakowskiem przy szkole im. 
Zimoro-”icza. A jeśli które przedmieście, to przed- 
mieście żółkiewskie potrzebuje co rychlej urządzenia 
takiej szkółki. Młodzież niżej lat 6 ciu wałęsa się 
bardzo częste bsz opieki i już wcześnie przez złe 
abcowanie psujo się. Mieszkańcy przedmieścia łycza- 
kowskiego nie mają słów pochwały dla tej szkółki, 
która obecnie aż dwa oddziały posiada, szkoła zaś 
nie może się machwalić dzieci, które wchedzą do 
klasy z pewnem pojęciem karności, a tem samem 
mogą szybciej w naukach postępować. 

(x) Ullca Klementyny Tańsklej. Jak wiadomo, 
komitet, urządzający uraczysteść Klementyny z Tań- 
skich Hofmanowej, wniósł do rady miejskiej prośbę 
o mazwanie jednej z nowo powstających ulic imie- 
niema tej sławnej autorki. Sekcja III rady miejskiej 
sprawę tę razważsla i uchwaliła nazwać ulicę, która 
powstać maa wskutek przebudowy hotelu Żorża i łą- 
ezyć ulicę Krętą z ul. Chorążczyzny, ulicą Klemen- 
tyay Tańskiej. Z umysłu opuszczeno tu „Hefmsno- 
woj“, z uwagi, że we Lwowie istnieje już ulica o- 
pata Heffmana i wskutek tego moglaby zajść po- 
myłka, tudzież z uwagi na te, że największa dzia- 
lalaość Klementyny z Tańskich Hofnaanowej przypada 
właśnie na tem czas, gdy była jeszcze niezamężną i 
nosiła swe rodowe nazwisko Klementyny Tańskiej. 

(x) Wystawa rysunków. W dniu 13 i 14 
maja b. r. odbędzie się w sali gimuastycznej szkoly 
im. Miekiewicza (przy ul. Teatralnej) wystawa rysun- 
ków i prac uczniów wszystkich szkół przemyslowych 
uzupełniających m. Lwowa. Wystawa będzie otwartą 
13, t. j. w sobotę rano i popołudmiu i 14, t. j. w 
niedzielę, tylko przed południem. W tym dniu odbę- 


dzie się uroczyste zamknięcie rzeczenych szkól i roz- 
danie nagród. 

Szczegółowe sprawozdanie o wystawie rysunków 
i e rozwoju szkół podanay później. 

Rozprawa prasowa. W poniedzialek d. 8 maja 
odbędzie się w tut. sądzie karnym o godz. 9 rano 
rozprawa jawna w sprawie zatwierdzonej przez wył- 
szy sąd krajowy konfiskaty Nru 5 Śmigwsa z dnia 
1 marea za korespondencję z Jarosławia, oma- 
wiającą napad żolnierzy na robotników. Redakcję 
„Śmigusa zastępować będzie adwokat dr. Bronisław 
Michaleweki. 

Omal nie zablło silę wczeraj 18-miesięczne 
dziecko Lela Libich, stoczywszy się pe schodach z 
drugiego piętra na sara dół. Na szczęście skończyle 
się na silnych potluczeniach główki. Poturbowane 
dziecko opatrzyło pogotowia, poczem oddało je ro- 
dzieom pod opiekę demową. 

Pobił się z rzeźnikiem handlarz siana Wa- 
lenty Hrumy z Czyżek z Janem Makowskira, tubyl- 
cem. Makowski kupił od Hrunego 5 wiązek riana; 
gdy przyszedł je zabierać, Żądał koniecznie 6 wiązki 
na przyczynek. Od słowa de slowa przyszło do kłótni, 
wreszcie do bóiki, podczas której Hruny pobił szpe- 
tnie Makowskiego biczyskiem po głowie, tak, iż go 
odwieźć musiauo ma stację ratunkową. 

Czyn godny naśladowania. Radca kraj. skarbu 
p. Prokopowicz, „ofiarowaną" tytułem znaleźnego 
kwotę 15 zł. za znalezioną broszkę, ofiarował na 
cele stacji ratunkowej. Gdyby tak więcej ludzi chcialo 
przy podobnych okolicznościach pamiętać o tej tak 
pożytecznej instytacji ! 

Poblcie przez narzeczonego. Główną pobudką, 
iż Jan Kurzawa umiłował Karolinę Kochańską, praczkę 
przy ul Kościuszki |. 4 zamieszkałą, było, iż od 
niej od czasu do czasu „zachwycił jakiś grajcar.* 
Kochańska póki miala grosz, oddawała go narzeczo- 
nemu, onegdaj dopiero, gdy on przyszedł prosić ją 
o „mizernego guldena*, oświadczyła, iż pieniędzy 
niema. To tak dalece wzburzyło nerwy spokojnego 
dotąd Kurzawy, iż trrymaną w ręku flas:ką wódki 
ugodził Kochańską w głowę, zadając jej dwie ciężkie 
rany, które potem opatrzyło pogotewie. 

W sprzeczce ugodził wczoraj Jan Hilarys 48- 
letni wyrostek, Miczała Rodaka ucznia krawieck.ego, 
wracającege z nauki dopełniojącej ze szkoły św. Anny 
tak silnie bokserem w twarz, iż go stacja ralunko- 
wa opatrywać mnsiała. 

Dwa wypadki przy pracy. Eia-] Bartel, bla- 
charz, zaciął się wczoraj bardzo niebezpiecznie w rę- 
kę kawalkiem blachy, zaś Jakóbowi Diamantowi, ślu- 
sarzowi, wpadl do prawego eka epiłek Żelaza. nad- 
werężsjąc mu niebezpiecznie galkę oczną. W obu 
wypadkach interweniowało pegotowie. 

Miły gość zawitał wczoraj w nocy do lewego 
ucha Plarydy Obukowskiej, poważanej w swym fa- 
chu kucharki. Był to duży czarmy karakon. Stoso- 
wnymi przyrządami zmusił lekarz dyżurny stacji ra- 
tunkowej nieprcszenego gościa do opuszczenia wygo- 
dnego legowiska. 

Kanonier mściwym kochankiem. Katarzyna 
Majales, przystojna 20 letnim dziewczyda wracala 
wczoraj dość już późnym wieczerem do domu, od- 
prow:.dzana przez grzecznego kawalera. Za to spotkał 
ją akt zemsty ze strony pogardzonego ekskochanka 
w osobie pewnego kanoniera, który zaczaiwszy się 
za węglem domu wypadł z dobytym ,,rzezakiera fa- 
szynowym“ i ciął mim niewierną Katarzynę niebez- 
piecznie w głowę. Ranna opatrzyło pogotowie stacji 
ratunkowej. 

Znącanie salą dozorcy więzień Za wybicie 
szyb swej matze i różne kłótnie domowe, któremi 
Wladyslaw Wasylów starał się matkę zmusić, ażeby 
wymówiła dom pewne:ru organiście, konkurentowi 
jego siostry, został on skazany na odsiedzenie 12- 
godzinnego aresztu. Wasylów byłby areszt odsiedzial 
i wszystko byloby w porządku. Ale los mściwy ze 
tknął go w budynku aresztanckim z dozorcą wię 
źniów N. Grosem, który miał ansę doń jeszcze od 
czasu, kiedy dozorca chodził za kulisy teatralne i tu 
był „kunirewany* przez Wasilkowa, pełniącego tam 
godność pomocnika maszynisty. Gros postanowil 
ówczesny dzspekt swej osoby teraz odbić  Zaapli- 
kował tedy istocie, którą los ped nogi mu rzucił, 
rzetelne gkucie rąk lańcuszkansi i przytwierdził za- 
kute ręce do muru. Jak historja ta jest bolesną do 
wodzi fakt, iż Wasylów pozostawiony tak przez dwie 
godziny omdlał i musiano go wodą przyprowadzić 
do przytomności. Osłabionego i wycieńczonego Wa- 
sylowa z ranami na obu rękach i nogach, pocho- 
dzącemi od lańcuszków, wypuszczono nad ranem 
około 4 godziny. Wolno p. Grosowi być wielkim 
dygnitarzem w aresztach policyjnych ale czy wolno 
mu się znęcać nad więźniami, nie wiemy. 

Przejechanie. Wczoraj rano o godz. 9 prze- 
jechał jakiś chłop ze wsi Jana Pukasa, woźnege sądo- 
wego, który uderzony dyszlem w głowę padł na ulicy 
bez przytomności. Przewieziono go tedy na stację ra- 
tuakową i tu udzieliwszy mu pierwszej pomocy od- 
dano pod opiekę domową. 

Biedna siarota. Sreścioletni Kazik Kozar nie 
miał matki, a ojciec, woźay sądowy, rano opuszczał 
dom, aby zpieazyć do urzędu. Maly Kazik zajmował 
się sprzątaniem w izbie i przyniesieniem wody. Wczo- 
raj spotkał go przykry wypadek. Niós] wcale spory 
jak na jego siły dzbanek wody, potknął się na scho- 
dach, a upadając wywichną! rękę. Biedną sierotę 
opatrzyło pogotowie. 

Kelner ukarany. Avtopi Daraan, kelner re- 
stauracji przy ul. Sykstuskiej, dokucza] srodze ku- 
charce, która przyszła z I piętra tej samej kamie- 
nicy, aby wziąć piwo. Podczas kłótni Duman starał 
się przemecą wyrwać z rąk kucharki szkłankę z pi- 
wem, która naraz pękła, raniąc niebezpiecznie kel- 
nerowi obie ręce szkłem. Dużo miał roboty lekarz 
dyżurny stacji ratunkowej, zanim wszystkie kawałe- 
czki szkła wyjął i ręce pokaleczone opatrzył. 


Uznanla. Namiestnik L'on hr. Piniński wyste- 
sował do członków bylego prowizerycznego zarządu 
gal. Kamy oszczęduoś:i, którzy czynneści swe już 
ukończyli, a mianowicie do dyrektora d'. Alfreda 
Zgórskiego i do posła na sejm, dr. Tadeusza Skal- 
kowskiego pisma, w których wyraża im podzięko- 
wanie za ich gkut:czną działalność w tej sprawie Ró- 
wnocześnie wyraził p. namiestnik komisarzowi rzą- 
dowemu, p. radcy dworu Ant. Jaegermannowi, uzna- 
nie za jego pracę w kierownictwie całą akcją w 
sprawie (asy oszczędności. 

Członkowie Tow. uczestników powstania 
z r. 1863 chcąc wyrazić wdzięczność swą pani Zdzi- 
aławowej Marchwickiej. za zasługi połeżons 
przez nią około Tewarz., przez to, iż od kilku lat 
gorąco zajmowała się urządzanymi na rzecz Towarz. 
balami, f-stynami i t. p. przedsiębiorstwami i przy- 
sporzyła Towarzystwu znacznych funduszów, posta- 
nowili ofiarować jej adres pamiątkowy. W niedzielę 
tedy udała się do p. Marchwickiej deputacja człon- 
ków Towarz i wręczyła jej adres, ozdobieny piękne- 
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mi akwarelami artysty-malarza p. K. Batowskiego i 
opatrzony kilkuset pedpisami. 

Przestroga przed emigracją. Ministerstwo 
spraw zagranicznych zwrócilo uwagę ministerstwa 
spraw wewnętrznych na okoliczność, że w ciągu 
ostatnich miesięcy przytyła znaczna liczba austrja- 
ckich i węgierskich emigrantów do stanu Sao. Pau- 
ło w Brazylji. Ponieważ rząd włoski zabronił pod- 
danym włoskim emigracji do wsporanianego stanu, 
obawia się kensulat austrjacki w Sac. Paulo, że w 
najbliższej przyszłości ajenci emigracyjni zechcą z 
t:m większą skwapliwością skierować swą działal- 
ność ku tej prowincji, aby, jak to już i dawniejszemi 
laty bywało, skłonić znaczniejsze zastępy wychodź- 
ców z Austrji do emigracji do stanu Sao. Paulo, 
pomimo, że tam nie mogły być równocześnie po- 
czynione odpowiednie zarządzenia, w celu n leżytego 
zaopatrzenia wychodźców, gdy znajd; się już na 
miejscu. Wobec tego należy najusilniej przestrzegać 
ludność włościańską przed emigracją, w szczególno- 
ści do stanu Sao. Paulo w Brazylji. Stosunki za- 
robkowe w plantacjarh kawy w Sae. Paulo przed- 
stawiają się w rzeczywistości tak niepomyślnie, że 
za niezwykły wyjątek należy uważać, gdy zatrudnio- 
nym tam robstnikom europejskim powiedzie się zna 
leść majniezbędniejsze choćby środki do życia. 

Ankleta w sprawie Biura pracy odbyła wczo 
raj wieezorem posiedzenie, w którem wzię!i udział 
z grona rady pp. Caro, Głąbiński, ks. Lenkiewicz, 
Mahl, Romanowicz; z poza rady pp. Müller, Nowa- 
kowski, Hudec, Nacher, Żelaszkiewicz dr. Przygodzki, 
Kolbuszowski, starszy inżynier magistratu p. Łem- 
picki i referent sprawy Biura pracy dr. Ostaszewski- 
Barański. Przedmiotem obrad był wniosek prof. 
Thulliego, postawiony na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej, a żądający, aby w skład komisji, mającej 
zarządzać Biurem pracy, weszli dwaj referenci kat. 
stowarzyszenia robotników „Przyjaźń.* Wniosku tego 
bronił na posiedzeniu ankiety w dłuższem przemó- 
wieniu dr. Przygodzki. Rozwinęła się nad nim długa 
dyskusja, w której zabierali głos pp. Hudec, dr. Głą- 
biński, Kolbuszowski, Nacher, Romanowicz, Żelaszkie- 
wicz i dr. Ostaszewski-Bareński, Wszyscy sprzeci- 
wiali się temu wnioskowi, głównie z tego powodu, 
że opóżniłby wejście w. życie Biura pracy, poczem 
w głosowaniu 10 głosami przeciw 2, wniosek prof. 
Thuliego cdrzucono. 

Chęć strojenia sią bez pieniędzy zawiodła 
wczoraj dwie niewiasty, Bronisławę Winnicką i jej 
towarzyszkę Annę Karapata, do aresztów policyjnych. 
Przyszły one wczeraj popołudniu do sklepu bława- 
tnego Markusa Kesslera przy ul. Owocowej I 2, i 
oglądnąwszy tam dwie duże wełniane chustki, chciały 
skorzystać z natłoku w sklepie i unieść je niepostrze- 
żenie. Na nieszczęście ich jednak spostzegł to pan 
kupiec i obie oddał w ręce policji. 

nich SIR nz 

= Qśwladczenie. Wobec rozsiewanych pogłosek, mo- 
gących zaszkodzić dobrej sławie naszej rodziny, stwier- 
dzamy, że małżeństwo p. Napoleona Szpiegła, urzędnika 
magistratu we Lwowie z panną Marją Drabikówną za- 
warte zostało w Dawidowie pod Lwowem 21 lipca 1898 
roku i pobłogosławione przez ks. proboszcza Fiałko- 
wskiego. 

* Kenoert ne dochód Zakładu nieuleczalnych | 
Związku katolickich towarzystw dobroczynych, który miał 
się odbyć dnia 5 maja b. r. został odroczony z powo- 
dów od komitetu niezależnych. 

* Kenkursa. Wydział rady powiatowej w  Chrza- 
mowie rozpisuje z terminem do 31 maja b. r. konkura 
ma posadę lekarza okręgowego z siedzibą w _ Krzeszo- 
wicach z roczną płacą 500 zł. i ryczałtem podróży 
250 zł. 

* Podziękowan'e. P. Józefie Jaroszyńskiej, załoły- 
cielce i netępującej przewodniczce Koła m'ęszanego Tow. 
szkoły ludowej, za jej gorliwą pracę i niewyczerpaną 
dbałość o dobro sprawy, wręczono podziękowanie zao- 
patrzoue 93 podpisami pań członkiń Koła, oraz repre- 
zentantów polskiej młodzieży rękodzielniczej, grupującej 
się w szkole ludowej. 

2 aa cale użyteezneści pubiicznej lub aaro- 
dewej. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie zło- 
żyli w naszej administracji: p. Chodkiewicz 1 zł. 

Dla ubogiej 70-letniej staruszki msjącej córkę 
obłożnie chorą posyła 2 korony Z. Cz, 

Na przytulisko Brata Alberta 
p. Julja Mussilowa 3 zł. 

Zmarli: 

Stasia, córeczka Marji i Wladyslawa Sokoło- 
wskich, zmarła we Lwowie w 8 wiośnie Życia. 


Galistem 4 Lówenderz. 


Lwów 3 maja. 

Dziś przed ławą przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa przeciw Dawidowi Ló xenher- 
zowi i Salomonowi Goldsternowi, byłym wspól- 
właścicielom lwowskiego kantoru wymiany i 
biura bankowego ped firmą: Goldstern & Ló- 
wcnherz, znajdującego się w kamienicy, na któ- 
rej miejscu wznosi się dziś gmach Banku za- 
liczkowego. Obaj są oskarżeni o to, że będąc 
już w r. 1895 niewypłacalnymi, zata.li prawdzi- 
wy stan majątku firmy, aby w ten sposób jak 
rajdłużej kredyt swój podtrzymać i wyludzać 
oszczędności, przeważnie od biednych, w bląd 
wprowadzenych żydów. Gdy nastąpiło bankru- 
ctwo firmy, okazało się, Że pretensje wierzyciel 
do masy konkursowej wynoszą około miljona 
7l, a pokrycie jest tak male, że na zaspokoje- 
nie każdego wierzyciela przypadnie ledwie 
255/, % jego pretensji. Nadto Lö venherz ostar- 
żony jest o to, iż na niekorzyść wierzycieli 
firmy ukrył pewną część majątku swego 

Jak czytelnicy sobie przypcraną, dzisiejszy 
proces jest już drugim z rzędu w tej sprawie. 
W maju z. r. zasiadł na ławie oskarżonych w 
tej sprawie tylko Dawid Lówenherz, były zaś 
jego spólnik Goldstern występował tylko w roli 
świadka, gdyż śledztwo początkowe wykazywa- 
lo, że rozmyślnie winnym ruiny firmy był tyl- 
ko Lówenherz. On bowiem mial kierować 
wszystkimi interesami, jako sprytny fachowiec, i 
dyrygować finansami naiwnego Goldsterna, któ- 
rego wprowadzał w błąd co do prawdziwego 
stanu finansowego firmy, jak również co do 
żądań wierzycieli. W toku rozprawy atoli oka- 
zalo się, że Goldstern był informowany o 
wszystkich operacjach Lówenherza i że prawdo- 
podobnie nie padł ofiarą ufności do swego spól- 
nika, lecz, że brał udział nie tylko formalny, 
lecz i rzeczywisty w lekkomyślnych i nieuczci- 
wych operacjach Lówenherza. Rozprawę przeto 
odroczono, prokuratorja wytoczyła nowe śledz- 
two, a rezultatem jego fakt ten, iż dziś na la- 
wie oskarżonych zasiedli obaj spólniey. 

Rozprawa potrwa zapewne parę tygodni, 
zanim wyczerpany zostanie obfity materjal do- 
wodowy i odwodowy, zanim przysięgli zdołają 
się zorjentować w zawiklanych szczegółach ma- 
nipulacji handlowej, buchalterskiej, komisowej 
i t. p., i w olbrzymiej litanji cyf«, częścią pra- 
wdziwych, częścią urojonych i rozmyślnie sfał- 
szowanych; zanim wreszcie potrafią rozróżnić 
granice, gdzie się kończy niezawinione niepo- 


nadesłała 


wodzenie kupieckie, spowodowane nieszczęśli- 
wemi konstelacjami finansowemi, a zaczyna się 
lekkomyślność karygodna, wreszcie zaś rozmyśl- 
ne oszustwo. Do rozprawy wezwanych jest 65 
świadków, a nadto odczytanych będzie prze- 
szło 50 rozmaitych świadectw, orzeczeń, proto- 
kołów, kontraktów itd. 

Mimo, że proces jest tak rozgałęziony, a 
sumy, o które chodzi, obracają się w granicach 
kroci i miljonów, same szczegóły procesu nie 
będą zbyt interesujące, a śledzić je do samego 
końca będą głównie obywatele z czarnej giełdy, 
którym proces ten odda niezawodnie znakomite 
usługi, jako kurs praktyczny podwójnej rachun- 
kowości. 

A teraz pokrótce przypomnijmy szczególy, 
odnoszące się do procesu. Firma Goldstern & 
Lówenherz powstała w r. 1878. Przy założeniu 
firmy Goldstern włożył do interesu 40.000 2ł., 
Lówenherz zaś 16.000 i uzdolnienie fachowe. 
Majątku prywatnego posiadał Goldstern 700.000 
zl., Lówenherz prawie nie, ale miał bogatego 
ojca, na którego w razie potrzeby mógł liczyć. 
Początkowo, gdy firma zadowalała się interesami 
tylko bankierskiemi, powodziło się jej dobrze 
i wykazywała znaczne zyski, natomiast zaczęła 
ponosić straty, gdy puściła się na interes komi- 
sowo zbożowy w Rosji. Lówenherz zawiązał 
stosunki z rosyjskimi dostawcami zbożowymi, 
udzielając im na dostawić się mające zboże 
6*/,-wych zaliczek, opartych jednak tylko na 
kredycie osobistym bez żadnego zabezpieczenia. 
W interes ten włożono pól miljona, z czego 
tylko połowa miała pokrycie w zapasach zbo- 
ża, firmie dostarczonych. Na upadek tego inte- 
resu wplynęla kryzis zbożowa w Rosji, wywo- 
lana nieurodzajem, głównie zaś niesumienność 
ajentów firmy, pospolitych zbrodniarzy, jak np. 
Kracha, (aomen omen!), którzy oszukiwali firmę 
na każdym kroku, wyłudzając od niej zaliczki, 
a nie dostarczając zboża. W końcu doszło do 
tego, że musiano w r. 1887 zwinąć wszystkie 
filje zbożowe, które istniały w Padwołoczy- 
skach, Gdańsku, Królewcu, Odessie i Brodach 
i ograniczono interes do zwykłego eksportu 
zboża. Jednak pomimo zamknięcia, w jednej 
z tych filij, a mianowicie w Podwoloczyskach, 
nie zamykaeo ksiąg handlowych i nie wykazano 
ostatniego salda strat, dlatego, aby było można 
wykazywać ciągle dłużników rosyjskich jako 
wypłacałnych i doliczać cdsetki od nieściągal- 
nych pretensyj rosyjskich. Ogólne straty firmy 
na tem przedsiębiorstwie wynosły pół miljona, 
z których 200.000 przypacło na niesumienych 
ajentów, dobranych przez Lówenherza. 


Drugim nieszczęśliwym interesem, w który 
się uwikłała firma Goldstern & Lówenherz, był 
interes z młynami parowymi w Sokalu i Nowej 
Grobli. Młyn w Sokalu, który początkowo na- 
leżał tylko do Goldsłerna i Rancha, a później i 
do Lówenherza, mimo wszelkich akcyj sanacyj- 
nych, ulepszeń i wkładów, szedł źle, tak, że 
gdy Rauch w r. 1891 umarł, okazało się 
w młynie tyle długów, że należało konkurs 
ogłosić. Lówenherz atoli, licząc na poprawę in- 
teresów młyna, zawarł umowę ze spadkobierca- 
mi Raucha, przyznającą im znaczne korzyści, 
forsowal dalej pieniądzmi firmy, lecz wskutek 
nieurodzaju, spadku cen zboża i fatalnych kon- 
junktur handlowych, byly ciągłe straty, tak, że 
gdy w r. 1895 firma zawiesiła wypłaty, zgło- 
szono ostatecznie kcnkurs do młyna. Na tym 
interesie stracił Goldstern pól miljona, ficma 
G. i L. 300.000 zl, z czego otrzymała masa 
konkursowa firmy tylko niespełna 100.000 zł. 
Na młyni: w Nov.ej Grobli, którego dzierżawą 
Lówenherz chcial się ratować, stracila firma 
100.000 zl. 

Mimo tych strat, tak Lö venherz jak i Gold- 
stern występowali na zewnątrz jako ludzie 
bardzo zamożni, otaczali się przepychem, a na 
utrzymanie swych domów wydawali rocznie po 
kilkanzście tysięcy. Pozory te miały na celu 
wmówić w publiczność Żywotność firmy i za- 
chęcać ogól do lokowania w kasie firmy kapi- 
talów. 

W r. 1889 kupil Loewenherz do spółki z żo- 
ną dobra Żniatyn, do których wcielił część są- 
siedniego Chłopiatyna. Za co majątek ten kupił, 
dojść trudno, gdyż majątku nie mial, tylko dlugi 
w kasie firmy, z której często czerpał. W r. 1891 
szczęście mu się na chwilę uśmiechnęło, gdyż 
otrzymał po ojcu czwartą część jego majątku, 
wartości przeszło 200.000 zir. 

W r. 1891 zacz ły także iść źle bankierskie 
interesa firmy, tak, że jej straty wynosiły mniej 
więcej miljon, pokrycie zaś tych strat na real- 
nościach i dobrach współwłaściciel: firmy, wyno- 
silo po strąceniu długów, ciążących na tych do- 
brach, tylko 300.000 zir. 

Mimo to w roku 1895 rozwinęli obaj spól- 
nicy żywą akcję w kierunku  przysporzenia 
sobic nowych kapitałów, nakłaniając właści- 
cieli drobnych oszczędności do skladania w ich 
kasie swoich funduszów. I w istocie za po- 
mec} puszczenia w ruch t. zw. bonów, uzy- 
skali przeszlo pól miljona nowych wkładek. 
Dalej nie chcąc, aby księgi ich wykazywały 
dokładnie straty, jakie ponieśli, skasowali po- 
dwójną buchaiterję, dającą jedynie gwarancję 
kontroli i zadowolili się buchalterją poje- 
dyńczą, usupąwazy z użycia kiika niewygodnych 
dla siebie ksiąg. 

To wszystko jednak nie pomogło i gdy 
dnia 9 listopada 1895 roku wskutek kata- 
strofy giełdowej powstał we Lwowie 
popłoch, wierzyciele ficmy rzucili się do kasy i 
żądali wypłaty swoich kapitałów.  Spólniey 
atoli, zamiast ogłosić kcnkurs i uwolnić się 
w ten sposób od zarzutu zawinionej krydy, 
spokojną i pewną siebie miną imponowali 
swym wierzycielom i dalej brali od nich pie- 
niądze. Równocześnie zainscenował Łówenherz 
akcję celem pozbawienia swych wierzycieli 
wszelkich przedmiotów majątkowych, z któ- 
rychby można było uzyskać zaspokojenie ich 
pretensyj. Oto udał się do Banku hipotecznego 
i wyrobił tam dla ficmy pożyczkę 250.000 zł., 
dając za to w zastaw swój Żniatyn, oraz nie- 
które majętności członków swojej rodziny, któ- 
rzy mu pospieszyli z pomocą. 

Pożyczką tą atoli nie moźna już było kra- 
chu zażegnać. Uzyskał natomiast Lówenherz 
dwie rzeczy, krzywdzące innych wierzycieli: u- 
przywilejował głównie bank jako swego wierzy- 
ciola i przynajmniej chwilowo uniemożliwił in- 
nym wierzyciel >m poszukiwanie swych pretensyj 
na zastawionych dobrach. Podobnie postąpił 
Lówenherz ze swą spuścizną po ojeu: sprzedał 
ją swojej rodzinie bardzo tanio, bo za 140.000 zł., 


z tego 14.000 zl. użył przedewszystkiem na za- 
spokojenie długu swego zięcia, i w ten sposób 
pospiesznie uratowawszy ze swego majątku, co 
było można, przynajmniej na rzecz rodziny, do- 
piero resztę uzyskanej sumy wpłacił do kasy 
firmy na pokrycie jej długów. Wlaściwie zaś nie 
powinien był np. swego zięcia zaspokajać przed 
innymi wierzycielami. 

Wszystkie te operacje miały na celu for- 
sowanie akcji ratunkowej dla firmy. W rzetel- 
ność Lówenherza ufano tak powszechnie, że 
udało mu się nawet — już po zamknięciu kan- 
toru i zawieszeniu wypłat w dnin 22 listopada 
1895 — nakłonić przedstawicieli lwowskich in- 
stytucyj finansowych do zawiązania komitetu 
likwidacyjnego, który podjął się wypłacania 
pretensyj wierzycielem firmy w ten sposób, że 
dawano im zaraz 36 procent, jezeli się reszty 
pretensji zrzekali na rzecz Banku hipotecznego, 
który główną gral rolę w tym komitecie, a 30 
procent takim, którzy zastrzegali sobie prawo 
zgloszenia się do masy konkursowej. Sanacja ta 
jednak nie powiodła się, gdyż okazalo się, że 
passywa firmy były większe, niż to przedsta- 
wiał Lówenherz. Wobec tego dnia 21 grudnia 
otworzeno na żądanie wierzycieli konkurs. 

Chcąc coś dla siebie uratować, Lówenherz 
zataił część swego majątku. Kiedy bowiem w 
r. 1896 wystawił Bank hipoteczny zastawiony 
u niego Żniatyn na licytację, Lówenherz posta- 
ral się obniżyć cenę wywołania, a nadto zataił, 
że część Chłopiatyna do tej wsi należy. Chodziło 
mu o to, aby Żniatyn kupili jego krewni Par- 
nesowie, co też się w istocie stało. Dziwne to 
jednak było kupno, gdyż Parnesowie wcale na 
Żaiatynie się nie intabulowali, owszem uskute- 
czniali nawet na rzecz Lówenherza rozmaite 
wyplaty jego najbardziej natrętnym wierzy- 
cielom. 

Trzeba jeszcze dodać, że wskutek kupna 

niatyna przez Parnasów, został uratowany 50 
tysięczny posag córki Lówenherza  Kornelji, 
żony jednego z Parnasów, posag pochodzący 
z kasy firmy, a więc właściwie należący do 
właścicieli firmy. 


a 
ka . 

Rozprawie, która rozpoczęła się o godz. 9, 
przewodniczy p. radca Golkowski, jake wotanci 
zasiadają pp. Lechczyński, Cetnarski i Starzyń- 
ski, prokuratorem jest p. Kwiatkowski. Lówen- 
herza bronią adwokaci: dr. Grek i dr. Hore- 
witz, Goldsterna zaś dr. Gorecki i dr. Sołowij. 

Obaj oskarżeni nie siedzą na lawie oskarżo- 
nych, lecz na dwóch krzesłąch w pewnem od- 
daleniu od siebie, jakby przez to chcieli zazna- 
czyć, że nie chcą mieć teraz ze sobą nie wspól- 
nego. Audytorjum nie jest wcale liczne. Odezy- 
tanie aktu oskarżenia, który zawiera szczegóły 
mniej więcej te same, któreśmy we wczoraj- 
szym numerze przytoczyli, trwało około póltorej 
godziny, a skończyło się o godz. 11. 

Po pauzie rozpoczęło się przesłuchanie Ló- 
wenherza. Oświadcza on, że nie poczuwa się do 
winy, a następnie na zapytania przewodniczą- 
cego opowiada cały przebieg interesów firmy 
„Goldstern i Lówenherz* począwszy od roku 
1878 t j. od zależenia firmy. 

Po krachn banku fcancuskiego „Bontoux*, 
który i we Lwowie znalazł chwilowe swoje 
echo i wywołał mały run na kasę firmy, posta- 
nowili firmanci puścić się na interesa nie za- 
leżne od paniki. Takim interesem wydały im 
się przedewszystkiem stosunki z producentami 
zboża w Rosji. Zwano ich komitentami i da- 
wano im 6%-we zaliczki przez ajentów. Do 
tego interesu włożono zaraz z początku okolo 
ćwierć miljona zł., lecz już w rok potem oka- 
zały się straty głównie wskutek spadku cen 
zboża w Rosji i nieurodzaju, które spowedo- 
waly, że wielu komitentów albo wcale nie do- 
starczylo zboża obiecanego, albo tylko częściowe. 
Ponieważ w tym czasie w Odessie ceny zboża 
podskoczyły i komitenci tam woleli zboże swe 
wywozić, założyła firma nową filję komisowo- 
zbożową w Odessie. Mimo to były straty dalej, 
głównie wskutek zakazu wywozu zboża z Ro- 
sji, która to okoliczność zaskoczyła firmantów 
niespodzianie, bo właśnie dali komitentom spore 
zaliczki. Lecz interesu nie prowadzono lekko- 
myślnie, tworzono bowiem wciąż dla firmy po- 
woli fundusz rezerwowy. Lówenherz powiada, 
że gdyby nie katastrofa giełdowa w r. 1895 i 
wywołany przez nią run na firmę, fundusz ów 
doszedlby już teraz do takiej wysokości, iż wy- 
równałby zupelnie pretenejom rosyjskim, których 
zresztą przez dlugi czas nie można bylo uwa- 
żać za calkiem przepzdle. Na zapytanie prze- 
wodniczącego, dlaczego owego kapitału rezer- 
wowego nie utworzono od razu w odpowiedniej 
wysokości, wyjaśnia oskarżony, że taki jest 
zwyczaj we wszystkich bankach. 

Następnie wyjaśniano sprawę mlyna sokal- 
skiego. Chodziło głównie o zawarty między fir- 
mantami a spadkobiercami właściciela młyna so- 
kalskiego, Raucha, w r. 1891 układ zwany 
„punktacjami*. Układ ten, nadzwyczaj korzy- 
stny dla Rauchów, :tanowi jeden z ważnych 
zarzutów oskarżenia. Rauchów uwolniono od 
wszelhiej odpowied"ialności za przyszłe atraty 
młyna, ich matce wyznaczono pensję 3000 zł. 
rocznie, im samym. jako prokurzystom mlyna, 
dano pensją po 1000 zł, córkom  posagi po 
5000 zl., a odpowiedzialnym nadal za straty 
miał być tylko Goldstern. 

Jaki byl motyw do takiego bene dla spad- 
kobierców Raucha? Czy nie lepiej było odrazu 
caly młyn kupić? Czy taki układ nie jest bar- 
dzo dziwnym? — zapytaje przewodniczący. 

Lówenherz odpowiada, że chodzile o wstrzy- 
manie Rauchów od ogloszenia konkursu, że 
zresztą posag córkom miano wypłacić tylko 
włedy, gdyby młyn wykazał zyski, a tak sią 
rzeczywiście po zawarciu owych punktacyj z po- 
czątku działo. Na zapytanie, dlaczego forsowano 
wciąż ów interes z młynem mimo ciągłych 
strat, odpowiada Lówenherz, że oczekiwano 
ustania konkurencji węgierskiej. Konkurencja ta 
ustała w r. 1896 i teraz młyn sokalski robi 
świetne interesa. Wogóle takie interesa trzeba 
zawsze forsować, gdyż czem gorsza jest na ra- 
zie konjuktura handlowa, tem prędzej ona ustać 
musi, choćby trwała i 10 lat. 

Przewodn.: To są proszę pana tylko 
fantazje kupieckie, a żadne ekonomiczne pe- 
wniki, jak pan przedstawia. Czy nie zdarzylo 
się kiedy, żeby 10 lat i więcej czekano na po- 
lepszenie się konjuktury, a ono przecież nie na- 
stąpiło, n. p. wskutek wygaśnięcia danej gałęzi 
przemysłu? 


„  Pudr książęcy 


cale 1 zlr., z łabędzikiem 1 zlr. 50 et. 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hyziealkzaego upiększenia lwarzy. — Pudełko małe pudru bialego 50 ct., 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudelko po 70 ct., większe 1 zł. 20 cl, z labędzikiem 1 zr. 60 ci 


JAN IANATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sabien- 
mice l 20. CZERNIOWCE: Rynek |. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska |. 34 


z" | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 maja 1899 r. 


Osk. Lówenherz: Takiego wypadku na 
polu przemysłowem nigdy nie było. 

Następnie opowiada Lówenherz, że należało 
koniecznie zażegnać konkurs, zamierzony przez 
Rauchów, gdyż inaczej dłużnicy młyna staliby 
się niewypłacalni. To tlómaczenia się wywołuje 
również opozycję ze strony przewodniczącego, 
który jest tego zdania, że w sali sądowej ta- 
kich kombinacyj się nie uwzględnia, bo prosty 
rozum chłopski a nie bankierski powiedzieć 
musi, że dłużnicy powinni być tak samo platni 
masie konkursowej, jak samemu kupcowi. 


Uroczystość 3. Maja. 


Wczoraj chchodził kraj cały 108 rocznicę wie- 
kopomnej konstytucji 8-go maja, której nadanie obu- 
dziło w sercu narodu tyle różowych snów i nadziei, 
a których niestety z woli Opatrzności część tylko 
mała się spełniła. Wczorajszy obchód 108 rocznicy 
jej był nielsdwis skroranym i dużo mu brakowało 
do tej świetności, na jaką zasługiwał. 


0 świcie. 

Z brzaskiem dnia zebrał się duży zastęp mlo- 
dzieży rękodzielniczej, szkolnej i akademickiej na 
kopcu Umji lubelskiej i tara edśpiewawszy parę na- 
rodowych pieśni, powrócił następnie do miasta, 
aby zdążyć na nabożeństwo, które się odprawić mia- 
ło w kościele OO. Dominikanów. Równocześnie ode- 
grała na ulicach miasta kapela „Harmonji* pobudkę 
ranną i różne marsze narodowe. 


W kościele 00. Dominikanów. 

O godzinie 7 rane odbyła się w kościele OO. 
Dominikanów uroczysta meza, którą w asystancji 
duchowieństwa odprawił ks. Augustyn Peczek. Pod- 
czas niej śpiewał na chórze chór mięszany dr. Bo- 
gdańskiego, sola zaś wykonali p. Marja Reuttówna 
i p. Tadeusz Nowakowski. Koeściól był zapełniony 
młodzieżą rękodzielniczą, szkolną i akademicką. Po 
mszy uroczystej odśpiewano „Święty Boże*. 

W katedrze ermiańskiej. 

O godzinie 9 rano odprawił w katedrze or- 
miańskiej solenne nabożeństwo ks. arcybiskup Isa- 
kowicz w asystencji duchowieństwa. Kiedy po na- 
bożeństwie zaintonewał pieśń „Serdeczna Matko“, 
zebrani w kościele śpiewali dalej tę pieśń słowami 
„Bełe ceś Polskę“. Nuta bowiem obu tych pieśni 
jednakowa, a te drugie słowa były w harmonji 
z nmastrejem uroczystości patrjotycznej. 

W katedrze rzym. kat. 

Trzeciem z rzędu nabożeństwem, wchodzącem 
w program obchodu uroczystego, byłe nabożeństwo 
w katedrze obrządku rzymasko-kat., które o godzinie 
wpół! dc jedenastej odprawił ks. kan. Lenkiewicz w 
asystencji duchowieństwa przy odałoniętym obrazie 
cudownej Matki Boskiej królewej korony polskiej. 
Na chórze odśpiewał chór tew. śpiewackiego „Echa“ 
mszę Gounoda. Kościól był zapelniony ; ublicznością, 
wśród której zauważyliśmy prez. Malachowskiego i 
wiceprsz. Michalskiego na czele rady. Obecnym byl 
również w komplecie konwikt p. Belskiej. Po na- 
bołeństwie odśpiewane „Boże coś Polskę* i „Boże 
Ojcze !"... 


Tragiczny zgon. 

O tragicznym zgenie hr. Józefa Baworowskiege 
na wyścigach w Alag na Węgrzech, jeden z na 
ocznych świadków podaje następujące jeszcze szcze- 
góly: „Wyścgi sobotnie rozpoczęły się ki:giem 
klubu jazdy pasów o nagrodę Czsrhatora. W biegu 
tym: wzięło udział dziesięć koni, których między in- 
nymi, prócz Józefa hr. Baworowsakiego, dosiedli: 
książę Taxis hr. Orsich, perucznik Eltz, Semere, 
Kreutzbrnck, Weilenbeck i imni. Meta wynosiła 2000 
metrów. W pełowie dregi, na silnym skręcie, gdzie 
odznactone było miejsce biegu  białemi barjerami, 
zdarzy! się ów tragiczny wypadek. Cz  „Kokieta*, 
klacz hr. Baworowskiego, ud:rzyla o barjerę, czy 
tylko się potknęła, trudno na pówne powiedzieć. 
Hr. Bawerowski stracil w owej chili równowagę, 
a ponieważ w atrzemieniu nie znalazł opareia, pzez 
głowę konia zwalił się na ziemię. Padając nie wy- 
puścił cugli z rąk i to właśnie stało się jego zgubą. 
Skut iem csntryfuga:nej sily, powinien jeździec, gdy 
jego pędiący koń się potknął, jak przy podobnych 
w:padksch zauważono, daleke od komia zostać od- 
rzuconym, ale ponieważ hr. Baworowski cugle 
trzymał silnie, więc rozmach zostal wstrzymany i 
jeździec znalazł się pod swoją klaczą, która nima pa- 
dła, jeszcze kilka skoków naprzód xrebiła, tratując 
hr. Baworowskiego. Miał on głowę  porezkijaną i 
szyję poranioną. Pędzący za hr. Baworowskim 
jeźdicy eminęli ge i w parę sekund znaleźli się 
przy mecie. Oni nie ałyszeli jęku, jaki wydał hr. 
Bawerowski i byli przekenani, że hrabia  upadłszy, 
nie rusza się z miejsca, aby innych koni nie prze: 
st:aszyć. Ale tem okropaiej przerażona byla ta część 
publiczności, która przez szkła bieg obserwowała. 
Nagle wazystko opuścile swe miejsca i pędziło tlu- 
mem tam, gdzie wypadek się zdarzył. Przyniesiono 
nosze kcszowe i trzeba było użyć Żandarmerji ce- 
lem zrobienia przejścia dla niosących nieszczęśliwego. 
Biało-czerwony ubior hr. Baworowstiego byl po- 
darty i krwią zbroczeny, a z ran w głowie krew 
mię obficie lala. 


2) 
M. WINIARSKI. 


ZBUDZIŁEM JĄ... 


Z cyklu p. t. „W półświetle buduarewem*. 


(Ciąg dalszy). 

— Ja tej kobiety nigdy nie zrozumiem — 
pomyślałem. 

Usiadłam po prawej stronie klawiatury na 
miękkim puszystym dywanie i gonilem rozko- 
chanemi oczyma jej drobne paluszki, blądzące 
po klawiszach. Plynęla z nick jakaś pieśń Schu- 
mana, pelna lkań i niewysłowionych rojeń. 
Bylo mi znów tak rozkosznie... tak dobrze. 
Głowę zanurzylem w pewodzi czarnych koro- 
nek ubierających jej suknię, od których bila 
woń wiosennych fiolków. Perfuma ta upajala 
manie aż d> senności. Marzylem... 

Tymczasem rzewna kantylena znikła jak 
senne widziadlo, sploszona brntalnie chroma- 
tyczną gałopadą Liszta, która po chwili prze- 
szla w smutne „Requiem* Mozarta. Ledwie 
cmentarne przebrzmiały akordy, z fortepianu 
znów wypłynął huraganem tonów: „Czardasz 
Brahmsa’, lecz wnet uspokoiwszy się przeszedl 
lagodnie w senną „Pieśń zimową* Mendelsona. 
Bylem zachwycony tą artystyczną siekaniną te- 
matów, w której przeważał nerwowy ton nie- 


„Gdy doktor wyścigowy Szczepan Balasza z a- 


wil się na miejscu, hnabia Józef był konającym, a 
zanim ge deniesiono do izby wazi, 


hrabia za- 
kończył życie. Trag czny ten wypadek zr bił ogro- 
mne wrażenie ma wszystkich i cała publiczność 
przejąta byla gorącem współczuciem dla młodego i 
przystojnego, w wyższych tutejszych sferzch obra- 
©ającego się drielnego jeźdźca. Ciało jego  przewie- 
ziono do Rakoszpaloty, do własnej willi.“ 

z ZE ERZE OOOO, 


Uruczysta posiedzenia 


Akademji Umiejętności w Krakowie. 


Kraków 3 maja. 

Doroczne ureczyste posiedzenie publiczne aka- 
demji umiejętności odbyło się dzisiaj o gedzinie 12 
w poludnie. Zagaił je zastępca protektora dr. Juljan 
Dunajewski; na jego przemowę odpowiedział prezes 
hr. Stanisław Tarnowski, poczsm zabrał glos jene- 
ralny sekretarz prof. dr. Smolka i ogłosił nazwiska 
nowych członków-korespondentów wydziału matema- 
tyczno-przyrodniczego akademji. Są nimi pp. 1) Leen 
Marchlewski, chemik w Manchester; 2) Władysław 
Rothert, profesor uniwersytetu w Charkowie; 3) 
Maurycy Rudzki, profesor uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Następnie poświęcił wspomnienie zmarłym człon- 
kom; co de rozwoju i działalności akadsmji powo- 
lał się na rozdane drukowane sprawozdanie i pedal 
de wiadomości, żs zrealizowane zostały uczynione 
na rzecz akademji zapisy śp. Edwarda Czabana i 
śp. ks. Adama Jakubowskiego. 

Odczyt p. t. „Prymas Jan Łaski, jako admini- 
strater“, wypowiedział prof. dr. Belesław Ulanowski, 
poczem sekretarz jensralay prof. dr. Smolka egłosił 
przyznanie nagród. 

1. Nagrodę w kwocie 1125 zł. z fundacji śp. 
Probusa Barszczewskiego za najlepsze dzieło history- 
czne, otrzyma) znany historyk p. Tadeusz Korzon 
za dzieło p. t. „Dola i niedola Jana Sobieskiego 
1629 — 1674.* 

2. Nagrodę z tejże samej fundacji i w tej sa- 
mej wysekości za najlepsze dziełe malarskie otrzy- 
mał p. Józef Mehoffer za karton kolorowany wi- 
trażowy, do kościoła św. Mikołaja we Fryburgu, od- 
znaczony tamże pierwaszeństwem na międzynarodowym 
konkursie. 

3. Nagrodę z fundacji śp. ks. biskupa Krasiń- 
skiego w kwocie 1200 zł. otrzymał ks. prof, dr. 
Jan Fijałek we Lwowie za studja do dziejów 
uniwersytetu Jagiellońskiego i za monografję o Ja- 
kóbie z Paradyża. 

4. Nagrodę imienia Kopernika w kwocie 1500 
zl. otrzymała praca p. t. „Teorja fizycznego stanu 
kuli ziemskiejs z dewizą „Negue emm ultra su- 


perficiem pe ietrare nobis datum est." 


Ogłoszono nowe konkursy i na tem zakoń- 
czono posiedzenie o godz. 2 popołudniu. 


Izba sądowa. 


Wrocław 8 maja. 
(Morderstwo). 

Sąd przysięgłych skazał szewca Franciszka Her- 
mana — oskarżonego o zbrodnię, morderstwa popelnie- 
mą na jednej kebiecie i 12 dzieciach — za zabójstwo, 
na 15 lat ciężkiego więzienia i pozbawienie praw 
obywatelskich na lat 10. 


Notatki literackie | artystyczna. 


Repertoar teatralny. W testrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz pierwszy  „Paryżanka”, 
komedja w 3 aktach Henryka Baegna; jutro w pią- 
tek przejstawienia nie będzie; w sobotę „Paryżan- 
ka", komedja; w niedzielę popołudniu e godzinie 
pół do 4 „Woźnica Henszel*, sztuka; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Złoty cielec*, komadja w 1 
akcie Stanisława Dobrzańskiego i „Kontrolor wago 
nów sypialnych"*, komedja; w poniedziałek po raz 
pierwszy „Kosiołzi*, krotochwila w 3 aktach Pawla 


Hirschbergera i Curta Kratza, tłónaczył Adolf 
Kiczman. 
Przekład. P. Edmund  Naganowski dokenal 


przekładu „Królowej niebios, M. Gawalewicza na 
jezyk angielski, na zamówienie jed:ej z wydawni- 
czych firm londyńskich, która „legendy e Matce 
Boskiej" z ilustracjami p. Stachiewicza postanowiła 
wydrukować w ozdobnej edyeji. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


— Wiedeń 3 maja. Wczoraj edbylo się eią- 
gnienie premiewe losów państwowych zr. 
1860. Główna wygrana 300 000 xl. padła na serję 
12.313 numer 14; druga wygrane 50.000 zł. na 
s. 4059 nr. 12; trzecia 25.000 vl. na s. 11969 
nr. 7. Pe 10.000 zł. wygrały s. 8004 nr. 1 is. 
10266 nr. 17. 

Przy wczorajszem ciągnieniu włeskich lo- 
sów Czerwonsgo krzyża główna wygrana 
35.000 lirów padła na serję 6606 nr. 1. 

Przy cągnienin 3% węgierskich listów 
hipotecznych glówna wygrana 100.000 koron 
padła na aerję 3198 mr. 35. 


ukojonego żala, niewypowiedzianych bolów. 
Ona się spowiadała tym huraganem akordów, 
przeplatanych tylu wdziękami i dyssonansami. 
Przycisnąłem do ust jej dloń i spytalem: 

— Qtemu moje cudne stworzenie tak dziś 
łzawo nastrojone?P... 


— Chyba powiedz rozstrojone... wiesz, czuję, 
że stracilam spokojną równowagę człowieka, 
jako tako plynącego wśród niespokojnych wi 
rów. Mam wrażenie, jakgdyby mi wśród stosu 
nerwowego usadowil się straszny nowotwór 
niepokoju, który rozpostarł awa krogulcze szpo- 
ny na rozstrojonej harfia mych nerwów, wywo- 
lując z niej same zgrzyty i rozdźwięki... Mnie 
trzeba dużo — dużo powietrza, estrego, mro- 
źnego... natury dzikiej, mieokielzanej, niesfornej, 
do której zbliżyćbym się mogła... popatrzeć... 
zajrzeć jej w oczy! .. 

Patrzylem na nią niespokojnie, nie rozumie- 
jąc tego naglego przeskeku w usposobieniu. 
Z rozognionemi oczyma latala po buduarze, 
rozstrząsając mebelki miękkie, okrągle, puszy- 
sto, zdające sią z pokorą znosić kaprysy swojej 
pani, a które petrącone z poddaniem się, te- 
czyly się do jej nóg. Nagle stanęla przederaną 
z zaciśniętemi pięstkami, wybuchając znewn 
rozdrażnionym do najwyższego stopnia glosem: 

— Słuchaj na miłość boską!... Czy ty nie u- 
ważasz, że ja się duszę wśród tych murów 
miasta, które są mi wstrętne... Ja się nie obli- 
czylam z sobą, porzucając szeroką i swobodną 


zachowane 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego“. 


Z sejmów. 

Praga 3 maja. Przy kcńcu wczorajszego 
posiedzenia sejmu w sprawie wniosku wydziału 
krajowego, tyczącego się utworzenia sądu obwo- 
dowego w Klatowy, postawil posel Baxa, ude- 
rzając gwaltownie na administrację kraju, wnio- 
sey, że sejm może tylko wtedy dać zezwolenie 
na utworzenie nowych sądów w mięszanych 
i niemieckich okręgach, jeżeli rząd zebowiąże 


się przestrzegać równego uprawnienia czeskiego 


i niemieckiego języka. 

Pos. Skarda oświadczył imieniem Młodo- 
czechów, że oni bezwarunkowo obstają przy sta- 
nowisku, iż w calych Czechach powinno być 
nieograniczone równouprawnienie 
obu szczepów. Ponieważ zaś nie ma podstawy 
do przypuszczenia, że rząd tej zasady nie uznaje, 
eświadczył się mowca przeciw wnioskowi posła 
Baxy. Następnie wniosek ten odrzucono, nato- 
miast przyjęto propozycję wydziału krajowego. 

Cape dlstria 3 maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu marszałek zawiadomił, że wy- 
stosował do nieobecnych posłów słowiańskich 
ponowne wezwanie, aby się w sejmie zjawili. 

Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 3 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu, w dalszym ciągu rozprawy nad 
ustawą o wprowadzeniu sądów wyborczych, za- 
bral glos prezydent ministrów Szell i oświad- 
czył, że ustawa ta ma na celu chronić czystość 
wyborów w trojakim kierunku: przed wplywa- 
nie przekupstwa pieniężnego, przed nadużywa- 
niem władzy urzędowej, wreszcie przed nadu- 
żywaniem kościoła i religji dla celów wy- 
borczych. Obrady następnie przerwano i odroczo- 
no do dziś. 

„Los von Rom“, 

Wiedeń 3 maja. Presbiterjum wiedeńskiej 
gmiay ewangelickiej augsburskiego wyznania 
ogłasza w dziennikach komunikat, w którym, 
aby uniknąć nieporozumienia, jakoby nie chcialo 
zabrać glosu w sprawie agitacji, prowadzonej 
pod haslem „Los von Rom*, oświadcza, że ja- 
ko reprezentacja ewan,elicka musi pragnąć, 
aby kościół ewangelicki w Austrji, uznany 
ustawami zasadniczemi i konstytucją kościelną, 
w skutecznym swym rozwoju najmniejszego nie 
doznal uszczerbku. Gdy jednak ze stanowiska 
kościelnego zmianę wyznania tylko wtedy usza- 
nować się godzi, jeśli jest wypływem religijnego 
przekonania, przeto presbiterjum musi zastrzedz 
się jak najenergiczniej przeciwko wyzyskiwaniu 
kościoła ewangelickiego dla jakichkolwiek ce- 
lów politycznych. 

Żajścia w Cheble. 

Praga 3 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu, namiestnik hr. Coudenhove odpowie- 
dzial na interpelację z powodu ostatnich zajść 
w Chebie na rozprawie sądowej, przy której 
przewodniczący nie pozwolił obrońcy przema- 
wiać w języku czeskim. Namiestnik oznajmił, 
że dal już odpowiednie polecenie dla ochrony 
Tieftrunka i adwokata dra Miricki. Pożalowania 
godne zajścia na ulicy w Chsbie spotęgowały 
się jeszcze przez to, że Miricka grozil tlumom 
nabitym rewolwerem. Omawiając zajście w sali 
sądowej namiestnik na podstawie zasiągniętych 
informacyj stwierdza, że prezydent wyższego 
sądu krajowego wyporwiadział zapatrywanie, iż 
sędzia zgodnie z istniejącemi przepisami mógł 
był dopuścić, aby przemawiano także w języku 
czeskim, — jednakże w samej sali sądowej 
trzeba było postępować ściśle w sposób, ustawą 
przepisany, a ingerencja prezydenta sądu obwo- 
dowego była już niemożliwa. 

Namiestnik potępia jak najostrzej wszelkie 
demonstracje i ekscesy, sprzeczne z uczuciami 
niemiecko - austrjackiemi i z patrjotyzmem au- 
strjackim. Stwierdza przy tem z ubolewaniem, 
że jakto się już poprzednio kilkakrotnie okazało, 
policja miejska nie byla wobec demonstracyj 
dostatecznie silna. Niestety, zjawiska takie w 
Czechach nie są odosobnione i w innych mia- 
stach organa bezpieczeństwa okazują się wobec 
ekscesów za słabe. Gdyby stwierdzono jakiekol- 
wiek nadużycia ze strony organów urzędowych, 
namiestnik wystąpiłby przeciw nim z calą su- 
rowością, — musi jednak stanowczo zastrzedz 
się przeciw niesłusznym zarzutom. Zasadą 
mowcy byla i będzie zawsze największa bez- 
stronność i sprawiedliwość, — od tej zasady 
nie odstąpi mimo gróźb i ataków, na które 
zresztą odpowiadać nie myśli. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 3 maja. Wczoraj zebrała się znowu 
izba deputowanych. Prezydent Deschanel] 
odczytał liczne interpelacje. Prezydeat mini- 
strów Dupuy wnosi, aby dyskusję nad 
interpelacjami, które dotyczą sprawy Dreyfusa, 
odroczyć aż zapadnie uchwała trybunału ka- 


naturę wsi, gdzie tyle swobody... przestrzeni. 
Mam już dość tej atmosfery, przepojonej wy- 
ziewami perfum i zeschlych kwiatów, które mi 
przypominają trupią oranżerję, ustawioną obok 
mar zmarłego. To cale życie buduarów, takie 
wstrętne, niskie, płaskie... Chcę dziś, choć na 
czas jakiś, nie widzieć tych ludzkich więzień, 
gdzie ludzie żywi się zasuszają, jak kwiaty w 
zielniku ! 

Sluckaj!... Ja dziś muszę mieć dużo, dużo 
powietrza... ostrege, mrożnego, którembyma się 
upić mogla jak mrożnym szampanem. Uważaj 
dobrze, co mówię: za godzin; tu masz przyje- 
chać saniami. Pojedziemy gdzieś daleko — 
ogromnie daleko... ale dopiero za godzinę, gdyż 
teraz nadejdzie on... uważasz... nadejdzie on, 
a nie chcę, żeby kogoś tu zobaczył... 

Słowa te wymawiane gorączkowo, z szybko- 
ścią kelowrotka, spadły na mnie jak burza. Nim 
je zrozumieć mogłem, już zualazłem się na dole. 
W glowie mi wirowaly urywane słowa: „duszę 
się... dużo, dużo powietrza ostrego, mroźnego... 
teraz nadejdzie on..." Jaki on?! Dla ezego nie 
miał mnie tam zobaczyć? !... 

Tak lamiąc sobie nadaremnie glowę nad 
rozwiązaniem tej dla mnie ciemnej zagadki, do- 
szedlem do rogu ulicy, skąd zwykle brałem dla 
siebie ekwipaż. Jakoś szczęśliwie znalazłem swe- 
go, jak go nazywalem krótko mruka, który 
zawsze, gdym zjawil się w jego okolicy, zaci- 
nal konie, a zajechawszy przed chodnik, pytal 


sacyjnego. Wniosek ten po krótkiej rozprawie 
przyjęto. 


Przecllenie gabinetowe ws Włeczech. 
Rzym 3 maja. Rada gabinetowa zbierze się 


dziś przed południem celem obradowania nad 


sytuacją parlamentarną. Jak donoszą dzienniki, 
minister spraw zagr. Canevaro ma zamiar po- 
dać się do dymisji. Gdyby się to sprawdziło, to 
prawdopedobnie cały gabinet poda się do dy- 
misji. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 3 maja. Jak donoszą dzienniki, re- 
ferent trybunalu kasacyjnego w sprawie Drey- 
fusa, Bailot Beaupre w sprawozdaniu swem 
nie postawi żadnyck wniosków, lecz wyluszczy 
tylko powody przemawiające za i przeciw rewizji. 

Bastówki. 

Berno morawskie 3 maja. Wczeraj popołudniu 

odbyło się zgromadzenie robotnicze, na którem posel 


Hybesz wzywał strejkujących, aby w zmowie wy- 


trwali. Na dziś zapowiedziano drugie zgromadzenie 
robotników. Przybył tu centralny inspektor przemy- 
słowy radca dworu Klein, z Wiednia. Dotąd pokoju 
nie zakłócone. 

Berno morawekie 3 maja. Obecnie strejkuje 
tu już ekoło 12.000 robotników tkackich. W dwóch 
fabrykach 10-godzinny czas pracy istnieje już od 
adluższego czasu, w dwóch innych wczoraj został za- 
;rowadzony. Mimoto prawie połowa robotników. za- 
trudnienych w tych 4 fabrykach, wczoraj popoludniu 
zawieniła roboty. 

W czterech innych fabrykach, gdzie dotąd w 
ogóle żadnych nie podneszone żądań, strejkujący 
gwaltownie wtargnąwszy, zmusili robotników do przy- 
łączenia się do zmowy, ao też nastąpiło przy inter- 
wencji innych fabrykantów. 

Charleroi 3 maja. Liczba strejkujączch w tu- 
tejszym rewirze węglowym rebotników pewiększa się 
i dochodzi już do 25.000. Dla braku węgla musia- 
no zastanowić ruch w wielu hutach żelaza; w innych 
ograniczono znacznie produkcję. 

Berno morawskie 3 maja. W fabryce Skazki 
atawilo się dziś okolo 90 robotników do pracy. 
Przedpeludniem jednatże zjawiło się kilkudziesięciu 
strajkujących, którzy grożbami starali się powstrzy- 
mać od pracy. Przy interwencji właścicieli fabryki 
pracy istotnie zaniechano 

Hehensteln 3 maja. Władze wydaliły  okeło 
stu robotników wlesk ch, którzy zawinili w wczo- 
rajszych zaburzenach i zarządziły potrzebne środki, 
aby wydaleni natychmiast wyjechali. Dalszych zabu- 
rzeń nie było. 


Budapeszt 3 maja. Cesarz przybył tutaj 
wczoraj popołudniu s Godótłó Dzisiaj odbę- 
dzie się rewja calego garnizonu. 

Waszyngtan 3 maja. Ambasador francuski 
Gambon złożył w tutejszym banku przekaz 
na 20 miljonów dolarów, przeznaczonych dla 
Hiszpanji, w myśl traktatu pokojowego hiszpań - 
sko-amerykańskiego. 

Wiedeń 3 maja. Cesarz mianował profesora 
teologji pastoralnej na uniwersytecie lwowskim ks. 
Ludwika Klossa i dziekana w Stryju ks. Ludwika 
Ollendra honorowymi kanonikami kapituły metropo- 
litalnej rzymsko-katolickiej we Lwowie. 

Wiedeń 3 maja. U ministra skarbu dr. Kaizia 
miała wczoraj posłuchanie deputacja stowarzyszenia 
urzędników cłowych i wręczyła mu petycję w spra: 
wie polepszenia awansów. Minister bardzo uprzejmie 
przyjęł delegatów i obiecał petycję gruntownie roz- 
ważyć. 

Wiedeń 3 maja. Minister sprawiedliwości za- 
mianował adjunktami sądowymi auskultantów : Lęo- 
polda Krzyżanowskiego dla Starego Sącza i 
dr. Władysława Kisiela dla Biecza. 

Berlin 3 maja. Edward Simson, który byl w r. 
1848 prezydentem zgromadzenia narodewego w Frank- 
furcie, umarł tutaj wczoraj. 

Budapeszt 3 maja. Cesarz wyjechał dziś 
w południe wraz z arcyks. Franciszkiem Ferdy- 
nandem do Gó161I6. 

Wiedeń 3. maja. Prezydent ministrów hr. 
Thuu, wyjeżdża w przyszlym tygodniu do Bu- 
dapesztu. 

Wiedeń 3 maja. W ministerstwie flnansów 
pod przewodnictwem ministra dr. Kaizla, odbyła 
się wczoraj narada w sprawie wypracowanego 
przez ministerstwo skarbu projektu nowego 
regulatywu dla towarzystw akcyjnych. W obra- 
dach konferencji wzięli udział, prócz referentów 
min. skarbu, także reprezentanci innych mini- 
sterstw. Chodzi o przedyskutowanie nowego 
projektu, poczynienie w nim pewnych potrze- 
bnych zmian i uzupełnień. Dyskusja postąpila 
tak naprzód, że jest nadzieja ukończenia jej już 
na następnem posiedzeniu. W ten sposób przyj- 
dzie do skutku ta prowizoryczna reforma prze- 
pisów akcyjnych. 

Wiedeń 3 maja. Cesarz zamianował Antoniego 
Schmidta audytorem garnizonu w Przemyślu. Nie- 
czynnymi lekarzami asystentami mianowani: dr. Mie- 
czysław Biliński w Rzeszowie, dr Leon Sochacki w 
Złoczowie, dr. Leon Nunberg, dr. Władysław Kẹ- 
dzierski, dr. Stanislaw Górski w Przemyślu, dr. Fran- 
ciszek Pękiewicz w Rzeszowie, dr. Dawid Hacker w 
Stanisławowie. 


krótko: „A teraz gdziel?...* Widać to „teraz 
było mu potrzebne dla okrąglości frazesu. 
Zresztą mruk mój odznaczał się ogromną dy- 
skrecją, sprawnością, a co najlepsza wielką wy- 
rozumiałością w kierunku finansowym. 

Dziś, kiedy zajechał przed mą osobę i rzekl 
swoje sakramentalne: „a teraz gdzie?!* chcialem 
mu odpowiedzieć: „powieziesz Cezara i szczęście 
jego..." W samą jednak porę przypomniałem 
sobie, że mój flakier tegoby nie zrozumiał, więc 
mu rzeklem: — „Dziś będę cię potrzebowal na 
dłuższą jazdę za miasto. Jeśli nie masz zapasu 
siana dla koni, to się zaopatrz. Za godzinę za- 
jedziesz tara, gdzie zwykle... 

Mój mruk odburknął zwięźle: „a trzaby!...* 
i odjechal, pozostawiając mnie na mrozie, który 
pod wieczór zaczynal brać na dobre, ochladza- 
jąc skroń rozpaloną i fantazję rozmarzoną nie- 
zwykłością sytuacji, która mi tak cudowną 
przedstawiala perspektywę !... 


Wlasnie mijaliśmy rogatkę gródecką. Z przed 
oczu naszych znikały coraz to bardziej światelka 
okien przedmiejskich domów i chalup. Niebo 
było cudnie wyiskrzone gwiazdami, które uśmie- 
chaly się ku nam i zdawały się dyskretnie na- 
myślać, czyby nie gonić pary rozkochanych, 
umykających hen ku szerokim polom, drzemią- 
cym pod puszystym białym płaszczem śniegu. 
Ada siedziała obok mnie, a oczy jej, zwykle 
szare, nabrały w ciemności połysku stalowego. 


Akcje austr. Zakł, 
88375, Akcje Anglobanku 164'—, 
819—, Akcje Laenderbanku 243'—, 
27825, Akcje Bodencredit 477:—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 
południowej 56-75, Akcje tramwajowe 501'--, Akcje kol. 
Elbethal 264:50, Akcje kol. Północnej 
Czerniowieckiej 
Muranji 31325, Akcje pragskiego Tow. żel. 1289 —, 
Akcje fabryki broni 227—, 
132—, Oblig. węg. indem. 95-85, Renta majowa 101—, 
Austr. renta koronowa 100'25, Weg- 
97:35, 56 1 listy Tow. kred. ziem. 95:90, 4*/„listy Banku 
kraj. 98—, 
Bankn hipot. 96-75, 41,/*/, 


m. Lwowa 9430, Losy tureckie 65'—, 
Ruble 127:25, 


J. Teodorowicz ze Stanisławowa. 
Zbaraża. T. Witostawski, J. Rappe z Borszczowa. Major 
Hausekka, pułk. Glńckmann z 
Surady. Pułkownik Dębicki ze Stanisławowa. M. hr. Bor- 
kewski z Mielnicy, 


„Rechnumgsfiihrerem* w stanie nieczynnym zo- 


stał Henryk Tiexl w Krakowie. 


Stambuł 3 maja. Ormiańske-katolicki patrjar- 


cha Azarian zmarł tutaj. 


Kroniczka z ostatniej chwili. 
Likwidacja Banku kredytow ege. Od wezoraj 


bawi we Lwowie wiceprezes rady nadzorczej banku 
dla handlu i przemysłu p. J. Tolloczko, a dziś przy- 
będzie z Krakowa dyrektor tego banku p. Binder. 
W tych dniach odbędzie się konferencja celem omó: 
wienia szczegółów, detyczących utworzenia we Lwowie 
filjj banku dla handlu i przemysłu, która obejmie 
likwidację banku kredytowego. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 5 maja. Zamknięcie giełdy . 2 min. 30. 


godz 
kredyt. 35845, Akcja węg. Zakł. kred. 
Akcje Unionbanku 
Akcje Bankvereinu 
—'—, Akcje kol. państw. 3861:50, Akcje kolei 


—'—, Akcje kolei 
——, Akcje alpiny 243-—, Akcje Rima 


Akcje tureckie tytoniowe 
renta koronowa 


43/,9/, listy Banku kraj. 100:50, 4°% listy 
listy Banku hipot. 10025, 


5°, listy Banku hipot. 110-—, 4°% Gal. oblig. propinac. 
4”/, Gal. poł. kraj. z r. 1893 97:—, 4"/, Pożyczki 
Marki 58:95, 


97:90, 


Przyjechali do Liwowa. 
dnia 3 maja 1899 r. 
HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 


rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. Jędrzejowicz z 
Jasionki. M. Plater, O. Kolaitz z Kurlandji. 
mer z Wiednia. W. Rozwadowska z Przemyśla. S. Za- 
rewicz z Rudenki. R Schlesinger z Wiednia. 
wski z Krakowa. G. Krauz z Lincu. J. 
E. Schneg z Brodów. J. Kohn z Wrocławia. 
z Płowa. H. Hornstein z Kijowa. 


J. H. Schu- 


A. Gołko- 
Kątmy z Łodzi. 
L. Zabłocki 


BOTEL EUROPEJSKI. M. Drahonowska z Kamionki. 
D. Niementowski ze 


Wiednia. K. Winnicki z 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 


ma siebie żadnej za mią odpowiedzialności). 
Otwarty sostał we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 


nad cnkiernią Grossa 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
składający się z kilku oddziałów 
w których dentyści i dentystki wykenują: plombowanie 
według najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub też uśpieniu, 
obturatory przy wadach i brakach podniebienia, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 
Tamże leczy się choroby dziąseł I jamy ustnej. 
Dla prowincji zaprowadzono .tę wy- 
godę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamane i t. d. 
zęby sztuczne, reperuje się i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—21 
Dr. M. Wiktor i dentysta L. Wiktor. 


Dr. Władysław Maleszewski 


asystent kliniki (chorób wewnętrznych Uniwersytetu 
346 


Jagiellońskiego J—16 
ordynuje w Karisbadzie 


hotel „Goldener Schwan* (vis-avis Mhhlbran). 


Laboratorium chemicne i mikroskopowe własne. 


Sassów | 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1-=P we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Szeroko wciągała mroźne ostre powietrze do 
płuc, aż jej zwrócilem uwagę, iż to jej może 
zaszkodzić. 

— Ach to tak dobrze !.. — odpowiedziała 
mi tonena wymówki. 

— Przynajmniej pozwól, że cię dobrze 
otulę, zwłaszcza szyjkę i gardziołke, które tu 
może najwięcej ucierpieć... 

Tak mówiąc z miną jakby opiekuna stara- 
lem się jej gorącą, krągło toczoną szyjkę otulić 
kolnierzem wysokim, podbitym futerkiem sobo- 
lowem. Bylo ono dziwnie miękkie a tak rozko- 
sznie aksamitne i puszyste w dotknięciu, iż 
czynność moją byłbym rad przedłużyć w nie- 
skończoność. W tem zaskrzeczał mi nad uszy- 
ma ochrypły basowy glos mego mruka, który 
pytal: 

— A dalekoż te tak pojedziemy, panie?... 

— Póki ci się nie każe wracać — odrze- 
klem mu. zwracając się ku Adzie, która znowu 
główkę, jak mogła wysuwala z sobolowege kol- 
nierza, mówiąc z zapalem: 

— Tak, tak, doskonale! Niech jedzie bez 
końca!.. Jak wicher... błyskawica!.. Mruk sie- 
dzący na koźle, jakby na dowód, iż rozumie, co 
to jest wicher i blyskawica, zaciął energicznie 
parę kasztanów, które zdwoily biegu i mknęły, 
jak strzała. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Obszerną broszurę 
g Truskawcu 


wysyła na żądanie 


W 


leczą się z nadzwyczajny'n skutkiem 


TRUSKAWCU 


reamatyzm, podagra. otyłość. choroby nerkowe i pęcherza. astma. ischias, choroby 
kobiece. ehereby sercowe i żolądkewe. 


fo, 18 
WAD 
oju0zes £ | M 


Lekarze ordynujący: 


Radca dr. Plech, 
Or. Pelczar, 
Dr. Krzyżanowski. 


328 1—5 


4 


m7) 
M. DU CAMPFRANC. 


POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego. 


— — 


(Ciąg dalszy). 

Iwon zbladł na to wyzwanie; en nie miał 
prawa żądać szacunku i przyjaźni szlachetnega 
człowieka. Narzeczeni wyciągnęli ręce, a lord 
Elliott uścisnął je gorąco, znosząc po bohater- 
sku ciężką próbę, na jaką był wystawiony. 

Dwunasta bila na wieży katedry, gdy ka- 
rety weselne przed nią zajechały. Helena ze 
spuszczonemi pod woalem oczyma, wsparta na 
ramieniu dziadka, szła poważnie przez okazalą 
nawę, aby rozpocząć nowy Żywot, opromie- 
niony chwałą, bogactwem i znaczeniem. Świa- 
tlo słoneczne, przekradając się przez kolorowe 
szyby okien, barwnym kobiercem słało się na 
marmur pasadzki; zdawało się, że deszcz ru- 


dej. Złote świeczniki, bukiety kwiatów, śnieżny 
obrus na ołtarzu, polyskiwały od tęczowych 
blasków. Helena przyklękła, obok niej narze- 
czeuy; na ekórze odezwy si; śpiewy, fala 
węskuh g'fosów wzbiła sig ku skiepieniu. 
Olśniona swietasścią obrzędu, blaskiem świa- 
tel, wonią odurzającą kwiatów i kadzideł, He- 
tena modliła się z całej duszy, prosząc Boga, 
aby błogosławił jej związkowi. Ten, który za 
chwile mial zo.tać jej mężem, bşl bohaterem 
snów jej i raarzeń dziewiczych; ufala mu bez- 
względnie, poddawaia mu się bez żadnych za- 
ałrzeżeń i wszystkie skarby duszy swej, serca 
i umysłu, z dumą i radością oddawała mu w 
zamian za jego miłość. Wszak brala na siebie 
cbowiązek uczynić go szczęśliwym; na tę myśl 
lza slodkiego razczulenia wymykała się z pod 
jej powieki i z ust uiatywało westchnienie 
nieopiszaej hługości. 

I piersi Iwona podnosiły się też westchnie- 
niem, ale czoło jego bladło coraz bardziej, 
a posępny ogień zapalał się w glębi jego 
Źrenie; zgryzoty odezwały się aa nowo w jego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 maja 1899 r. 


Byl on złym człowiekiem, ale wykołysa- 
nym na kolanach pobożnej matki; ze wspo- 
mnień dzieciństwa coś przecie pozostało mu w 
duszy. Chociaż stłumił w sobie głos wiary, ale 
w glębi serca tkwily resztki chrześcjańsziego 
uczucia; gdy Klęczał teraz u stóp oltarza, z 
twarzą zatopioną w dłoniach, niewinne lata 
pierwszej młodości stanęły mu w pamięci. Bę- 
dąc dziecięciem, przyklękał w pokorze na oba 
kolana, gdy dzwonek zwiastował podniesienie 
hostii; a co rano i wieczór powtarzał za matką 
słowa  pacierza, które dziś, urywkami, cisnęły 
mu się na usta, odwykłle od wzywania imie- 
nia Pańskiego... I naraz cała poezją, cała rze- 
wna prostota modlitwy wzcuszyła duszę jego i 
przejęła ją śmiertelną trwogą. Usta jego zbie- 
lały i gdyby się nie był opanował żelaznym 
wysilkiem woli, ciało jego poczęloby drżeć kon- 
wulsyjnie. Rozkołysana wzniosłym śpiewem 
myśl jego, unosiła się coaz wyżej na skrzy- 
dlath wyobraźni; w obłokach dymu, ulałują- 
cych ku sklepieniu ze złotych kadzielnic, maja- 
czyły przed nim wspomnienia tych, których 


niewieścią postać w  wdowiej szacie, która 
oczyma pelnemi miłości spoglądała na niego 
iz niewymownem uczuciem cisnęla go do 
matezynej piersi. Ta kobieta byla jego matką, 
a ta matka oplakiwala go dziś jak umarlego. 
Z uciśnionej piersi Iwona o mało nie wydarł 
się okrzyk żalu i spóźnionej skruchy, ale wzrok 
jego padł na Helenę i widok jej kazał znowu 
o całej przeszłości zapomnieć. Zdrałizał ją, 
ale kochał jak szaleniec i nie mógł już żyć 
bez niej. 


Dźwięczny głos wyrwał go z tych okru- 
tnych rozmyślań; przez mgłę łez, siłą woli 
powstrzymywanych, ujrzał oficera marynarki, 
podającego ramię wykwintnej kwestarce, która 
podała Iwonowi złotem haftowaną torebkę, mó- 
wiąc: Dla ubogich, co laska. 


Jalmużna ukaja zgryzoty sumienia, oczysz- 
cza źie nabyte pieniądze; jałmużna może spu- 
ścić kroplę ochłody na żarem namiętności spa- 
loną duszę, hojną więc dłonią, nie licząc wcale, 
wrzucił do skarbonki garść złota, za co He- 


Po skończonym  obrzędzie, całe zgroma- 
dzenie przeszło do marmurem wykładanej sali. 
Księgi kościelne lsżały rozłożone na stole i tam 
na białej karcie, Iwon drżącą ręką podpisal 
nazwisko, które skradł umarlym. Lord Eliott 
przypatrywał mu się uważnie, zdziwiony blado- 
ścią jego i pomięszaniem. 

To dziwna rzecz, do jakiego stopnia jest 
wrażliwym, pomyślał w duchu, ale nie przyszło 
mu żadne podejrzenie do głowy. Wszyscy ci- 
snęli się winszować Helence, która podawała 
biale swoje rączki, ściskając przyjaciółki, które 
zazdrościły jej losu. Dziadek ucałował ją w 
głowę, a ciotki zbliżyły się, aby poprawić wie- 
niec z mirtu i pomarańczowego kwiecia. 

— Witamy cię, droga margrabino! — 
mówiły, rozkoszując się dźwiękiem jej nowego 
tytula. — Pani margrabina de Villepreux! — 
jak to brzmi wspaniale! O, droga Leno, jakże 
cieszymy się twoim losem. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


binów i szafirów pada na drsgę panny mlo- | sumieniu. 


kochał niegdyś. I widział 


przed sobą wysQzą, 


Szparagi 


z świeżo cięte ogiodowe z Zamecz= 
zits ka, rozsela 383 1—17 


OLEARCZYK w Żółkwi. 


Obecna een: za kilo 70 ct, co 8 dni 
ceny niższe, — dx od/iorców sałych 


ROBNE JĄ 


Pa ro 


N? Kastelówoe parcela bułowlana do 
sprzedania. Wiadomość: Likwidatura 
Kasy Oszczędności. 1325 


Í EEEfffTTPsZOLKKWUA | |||K|||||||>=><— 
ril kril za nadesłaniem 20 ct. dostar- 


przez c ły sezon ceny wyją kowo niskie. 


cza franco Filous, Stanisławów. Qd- 
sprzedającym opust. 337 
arolina Blel, Jasień poczt: Brzesko, 


wyseła codzień świeże deserowe ma- 
sło w 5 kilowych paczkach za zla 
4.60. 13 


|| dobrym stanie kredens tanio do sprze- 
dania. Łyczakowska 4 H piętro 2 
schody. 190 


amowary białe 4 szklankowe 60, 6—90, 
8—1.10, 10—1.30, na nóżkach i kor- 
kiem o 60 ct. drożej. Z, Geścloki, Gró- 
decka 69. 183 


SKŁAD PŁOCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Hailoka 16 

Poleca wielki wybór ręcznikó ", chnstek 

do nosa, ścierek, drelichów. 3 


| c za 2.50 przyjmuje stare kołdry do 
przerobienia i pok ycia; pracowna 


Leśnictwo Zassów 


kołder i mosteraców Józef  Sohuster 3.4, Zessów, slac 
Lwów, Kopernika 5. Wełniane i jedwa- pod R A F pas avi 
bne atłasy po cenach nejt.ńszych. 405 o'ei 1 teleg“. Czarna) 1—4 


pobra do kutur wiosennych wsiel- 
kie gatonk: nasion i sadzonek |-- 
śnzch dzesi kiejowych. drzewka 
perkowa, krzewy ozdobne i owo- 
cowe, rośliny pnące irval-. 


tnie rilatas. 


Malatek z dwóch folwarków obszaru 
440 m. dwa kilometry od kolei, ko- 
rzystnie do spr edania. Bliższa wiade- 
mość w kancelarji adwovatów Łlsiewi- 
ozów, Laów, Wałowa 28. 397 1 —13 


eśnik z e zaminem caństwowym, z 20- 
letnią p'aktyka, dobremi świadect» a 
mi i rekomendacją, poszukuje posady 
zaraz lub późnie. Zgłusz: nia przyjmuje 
pod adreseri: „Lesnik“ K. M 500. o. p. | 
Stare Miasto 


pma 


Znatonity| tomak francuski rżojtj 


odzna zeny n:. wystawie lw-wski.j cuła 
flaszka 3.50, poi flaszki 1 80, ćwierć fla- 
szki 1 złr. do nabycia tylko w hadlu 
Leonarda foleciuiego 
we Lwowie, ulica Batorego Eczba 2 


p" młedy z kilkurastoletnia pra- 
ktyką z wzorowych gospodarstw, ob- 
znajomiony z uprawą cuzrowy+h bura- 
ków, chmielu, chowem bydła i bueh - 
terją, poszukuje miejsca ekonorna, ken- 
troora, lub rachmistrza na «rdynu:je 
Łaskawe oferty uprasza poi: L, G. po- 
ste restante Rudymuo. 19 


E „nl 


M EHE 


npe 
val 


PADU 


<- 


Na sezon letni!! 


do odświeżania | : orserwaw+nia 


letnich bucików. 


Kremy żółte. pomar. i brunatne 
Kremy biale i czarne do 'akieró v 
Mydsłka do czyszczenia wsze|- 
kich żółtych skór (a 
Glazurę żółtą. noma* ı bru- £ 
natną 312 1-39 
Lakiery do skór „Chevreaux* 
: k 
a Ce i obuwie Jedno pudełko Nestle'go mączki dla dzieci 
90 it 
Wazelina do konserwow. skór Jedno pudełko Nesti "ga kandyzowanego 


Jako też oryginalne angielskie mieka z oukrem 50 ct. 


$ Jedno pudełko bez cukru (nowość, mączka 
LAKIERY i kremy na SKÓRĘ e 


Vieking) 48 ct. 284 1—5 
polecają najtaniej 


FRIEDRICH | | BR AGOCK IMG" Puszki na próbę mączki dl» dzieci 


"a Żądanie gratis i franco. "SRG 
Skład główny dla Austro-Węgier : 

Lwów, 
ul. Hetmańska l. 4. 


"rarwnszy grane matt" 
DLA MATYCH DZIEC!: 


F. Berlyak, 
i w Wiedniu, I. Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach. 


Ruch pociągów Kolejowych obowiązujący z dniem | 


387 1—? 


Róże 


sztamowe i krzaczyste, flance kwiatów 

letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 

i wazcnowe, rozsadki warzywne po naj- 
tańszych cenach ofiaruje 


Ogród w Lubyczy królewskiej 


poczta i stacja kolei Lwów-Bełzec 


BLUZKI | p=== 


kretonowe, zefirowe i z surowego 
jedwabiu oryg nalne „Gerzena* od 
350, kolory i wzory najmodniejsze. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki l. 8 
(róg Hetmańskie ). 


Ionann pokojowe, znakomte po złr. 
24.—, 35.— i 45.—. Maszynki amery- 

T do robienia lodów (z korbką 

z boku) pojemności 1, 2, 3, 4 litr , po 
zł. 5.50, 650, 7.50 i 9.5", poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedryj. 


Masa WOSKOWA 


do zaąpuszezania podłóg 
z fabryki 361 1--4 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


uznana została jako najlspsza. 
Do nabycia w każdym bandlu korzennym. 
GŁÓWNY SKŁAD: 


Lwów, Rynek | 45. 


GKF A 4 | P „wi 
Ważne dla Pań! 

Tyike za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancja. 
w szkole kroju EUGENH WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny L 5, [I piętro, 
drzwi 19. Osohny kurs dla więcej uczen- 
uic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniże prih warunkach, 

Po umie;kowanej cenie na oj 
miarę sprzed:je się formy na stanizi 
żakiety, peleryziki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknia a na żąda- 
nie do sfasirygycwaniu i wypióbow=nis 


pod swarancją najścisłejszej dązładn ści 
Zamówienia na prowincję uskiutetznix 

Pi „2 
Stę adsyratna poczta. = 


IWa sezon !! 


LAKIER 


do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach 


polecają 353 1—4 


FRIEDRICH | BEAGOCK 


R 


s| Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 
e «o W 


e- m 


maja 1898 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane se wsdług zegaru środkowo-auropejskiec"' 


Fo Lwowa przychoaza: 


Z KRAKOWA na dworca gióway osob. 6'10 wiee., «==..%'i O 
zano, posp, 1309 » poładaie, osob. 600 wastorew. 
posp. 845 wisczerepa, 346b. 9'55 wieczorem, 


posp. w nocy. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'05 
w mocy, posp. 2:20 w południe, osob. 5'15 r.opołudnin, 
osob. 0'08 wieczorena. 

Z PODWOŁOCZYSK ma dworzec główny osob. 
posp. 2'35 popoładału, 
10:20 wiəczorem, 

Z CZERNIOWIEC osob. 6'10 rano, o3uż. 11'665 przedņpołudn., 
posp. 150 w soładmie. osob. 620 popoł.. osob. 10'10 
wieczorem, posp. 12:30 w nocy. 

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, B9 
RYSŁAWIA osob. 7-55 rano, osob, 1'40 w południe, 
osob. 10:80 w mocy, osob. 12:10 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ ozob. 7:55 rano, osob. 5'56 
popoładziu. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:40 rano: 
ma dworzec główny osob. 3:15 reno. 

Z JAROSŁAWIA : LUBACZOWA osob. 1150 przedpodn 

Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 101 w południe, 7:58 
wieczór, 921 (od L czerwca). 

Z BRZUCHUWIC 650 rano, 815 rano ido 80 czerwca i od 
16 sierpnia do 10 września), 834 wieczór (od 1 lipca 
do 15 września). 

ZE ZIMNEJ-WODY 7'10 rano (do 10 września). 

Uwaga: Czas środkawu-saropejski różni się rid craso 
europejski — 12 godz. 36 minut cza: lwowskiegc 


w noc 


3:3U rano. 


216 
osob. 5'40 popoładnie, osob. | 


WoC 


| Ze Lwowa odchodzą: 


DU KRAKOWA osob. 4'19 ruao, posp. 8'30 rano, ozob. ga 
ramo, posp. Z%65 po połudaln. vsob. C'h nopol, posp 
1250 wierzorene, osob. 1050 wieczorem. 

DO FOGWOŁOCZYSK z dworca głownego osob. ć-1 
osob. 9.35 rano, posp. Ka 


rudu, 


popołndniu, osob. 1110 


DO PODWOŁOCZYSK 2 Podzamcza osob. 6'30 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11:82 w mocy. 

DO CZERNIOWIEC osob. 6'2} wiec., osob. 9*45 przedpoł., 
posp. 2:45 popołudniu, osob. 6:80 rano, osob. 10 40 
wieczorem, posp. 286 w nocy. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 

ZNEGO. CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 6-20 

rano, osob. 910 przedpołudniem, osob, 305 popołu- 
dnia, osob, 7*— wieczorem. 

DQ SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 10'15 przedpołudniela, 
osob. 7:1U wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównege osob. 7'20 wieczorem; 
z Podzamcza osob, 7:42 wieczorem. 

D!) JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyś! osob. 5*25 
popołudniu. 

DU JANOWA osob. 315, osob. 6:50 (od 1 czerwca), 8'35 
wieczór, osob. 9'25 rano, osob. 7'47 wieczorem, 12:50 
rano (w niedzielę i święta od 1 lipca). 

DO BRZUCHOWIC 550 rano (do 10 września), 2'15 pi poł. 
(tylko w niedzielę i święta od 7 maja do 10 września), 
3:26 popoł. (od 7 maja do 10 września). 

DO ZIMNEJ-WODY 3*20 popoł. (od 7 maja do 10 września). 

iw wskiego o 36 minat 2 mianowicie 12 sody. w czasie środkowi 


Biaro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ulicy Krasickich liczba 5, ndziela wyjaśnień w sprawach kolejsw/cz, 


sprzedaje wszeikiego rodzaju bilety jazo) 


Z 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


i roazłedy jardy w farrancie kieszonkowym. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Automat. łapki masalne 


na szczury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na szwaby 
„Eollpse* łapie tysiące szwabów i kara- 
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. szybko schnące, kolor i szklisty ? 

M. Feith, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b. połysk. 311. 1-3 a 


A Farby na dachy olejne i terowe. je 
TEKTURY 
do pokrywania dachów. j 


FARBY POKOSTOWE 


zupełnie do użytku gotowe 

nı najlepszym pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 

trwałe, do wszelkiego użytku w 

gospodarstwie, we wszystkich ko- 
lcrach, 


Farby lakierowe A 


€ Pa 1 


Ter gazowy i drzewny 


KARBOLINEUM 


FARBY fasadow: i cem-ntowe. 
CEMENT, GIPS, WAPNO 


hydrauliczne. 
LAHIERY, POKOSTY, 
PĘDZLE i SZCZOTKI we 
wszystkich gaiunkach i po najniż- 
szych cenach polecają 


FRIEORICH i BEAGOGK 


Lwów, uloa Hetmańska l. 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


i paryskie, angielskie i wiedeń- 

(skie w najmodniejszych kolo- 
rach i wzorach od 3,50, fan- 
tazyjne i koronkowe od 5 rh 
czarne od $ zł., dziecinne 

ogrodowe od 2 zł. 

d Towar świeży. rączki najmedniej- 

4 

h 


-— Ceny fabryczne, ię D 
olb zymi 375 1-11 


Górski i Ej: 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
i óg Hetmańsziej 
WWWYWYWWYWWWO 


Uzdrowisko BA DEN 


sze 


pod Wiedniem. 


Zlemisto-solankowy zdrój siarczany (13 term. ed Ra 36° Celsiusza). 


Używanie kąpieli przez rok cały. Kuracje terenowe. — 
Sezon letni od 1. Maja de 15. Października. 
Frekwencja w roku 1898: 23.423 osób. Kąpiele tego w czarownym krajobrazie 
położonego miasta termowego, urządzone są z całym komfortem i odpowiednio 
do celu. Publiczności daje się przez nowy dem zdrojowy ze swemi wielkiemi, 
przepysznemi salami do koncertów, czytania, konwersacji i restauracyjnemi oraz 
salami do gry, telefon rządowy, nową halę do picia wód, znakomity teatr letni, 
wyścigi, koncerta I reunlony, oraz inne rozrywki, jakoteż przez przepyszne ogro- 
dy, koleje elektryczne i inne urządzenia — wszelkie wygody uzdrowiska świato- 
wego. Kapela zdrojowa jest pod osobistem przewodnictwem kapelmistrza Karola 
Komzaka. Baden zaopatrzone jes również w najlepszą wodę do picia z wiedeń- 
skłego wodociągu górskiego i w znacznej części elektrycznie oświetlone. Służba 
Boża: katolicka, ewangelicka, izraelicka. — Bliższe objaśnienia i prospekty darmo 
przez Komisję zdrojową. 1827 1—? 


KKKKAKRKKKNKKAKKKKKKKKKKKKA 
ILIUBIEN 


Zakład zdrojowo-kąpielowy wód siarczanych 

w pobliżu Lwowa, milę od Gródka. a półtorej od Szczerca oddalony. 

1. Woda »iarczana najsilniejsza ze wszystkch wód siarczanych 
kontynentu 

2 Znakomite kąpiele borowinowe. 

3. Leczenie zimną wodą, alsktrysznością, masaże, kąpiełe rzeczne 
w Wereszycy. Leczy się z nadzwycz jnym s:utkiem reninat+zm mięśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach 
i złamani:ch. Choroby układu uer «owego, zoł.y, choroby skóry, spóźnione 
postacie kiły, otyłość, choroby kobierce przewł czne z trucia melaliczne, 
tudzież neurastenija 

Komunikacja ze Lwowem nader ułautwiona. 
poczt: pow zowa po 75 ct od osoby. 


4111 -20 Lekarz zdrojowy dr. J. Wernieki. 


NKRRAKKKKKKKKE NNNRNKKKE 


Codziennie kursuje 


Już mads:edł 


Mag KOŃSKI ZĄB qm g4 


oryginalne nasienie amerykańskiego zębu 


„WIRGINIA“ 


oraz węgierski biały, złoty „Beauty Goldem’r“ 


wczesny „M ASTOD©N“ 


nowy gatunek zwany 34% 1—3 


id 
: Goldmine von Java “Œi 


dający bardzo obfitą i wczesaą paszę i dostarcza z gwarancją za 
siłę kiełkowania i czystość pod kontrolą stacji dublańskiej 


Bank rolniczy we Lwowie. 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


34 
we Lwowie. ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje ! ma na składzie wszelklego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą A t. dyplomem an Ait 


1—? 


lenka przesłała mu uśmiech pełen wdzięczności. 


= 


| Zakład wodoleczniczy 


Jaworze (Ernsdorf) 


na Sziąsku <AN ebay koło Bielska. 
Otwarty przez cały rok 

Urząd pocztowy i telegraficzny, sk kolei. Przepyszne położenie gór- 
skie u stóp Beskidów szląskich; klimat łagodny, zdrowy. 

Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakcmita restau- 
racla pod ścisłym naczorem lekarskim. 1324 1—14 

Kierownictwo lecznicze obejmuje z dni'm 1 maja 1899 dr. Artur Zo- 
poth, specjalista w hy.Jropatji i chorobach kabiecych. 

Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor ' droj. 


00005000000000000000000003000000050000000000000Q 
Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje I sprzedaja wszelkie papiery wartościowe | monety 


i poleca następujące | 
PROMESY: 30 cignienia 5 maja b. r. na 8%, losy au.tr. zakt II. Em. 
e po złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000 — do ciągnienii 


15 maja b r. na całe losy węgierskie premiowe po złr. 5 na połówki 
tyebże po złr. 3. Główna wygrana złr. 120.000 — a względnie połowa 
na 4'|, losy węgiersk. Banku hipotecznego. Główna wygrana zir. 50.000 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


52 23390239 13939309000900000009000900009090000 2999092300000 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA | 


we Lwowie, plac Marjacki l. 10. 
poleca 14 1-? 


HERBATE ZBIORU MAJOWRGO 


hczpuśrednio z Chin sprowadzoną 

ciemtno natagającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 

[okgo czirra . Nr. 17/, kg. zł. 1:60 

SuuchoBy ,, . 2— 


» » 


w» dh y 


zhioru majowego n SR a y 


Kaysow —,, Wan air 4— 
Melange de Londres ; SN ord A= 
Wysłewki z własnych herbat . . ot, E80 

7 z najlepszych herbat. 1-60 


Ceny herbaty oznaczono p U, kilo w ear, po 
ją a i 1, kilo. 


Cenniki wysełam M żądanie france. 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze piętro 


gmach Tow. kredyt. ziemskiego 
udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 


ściowych. 
Przedmioty zastawisue w innych Bankach przenosi Zakład 


na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentuałnie różnicę 
powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


ET Bank Kredytowy 


ssd 


4% Asygnaty WE 


z 30 dalowem wynowiedzeniem | 


3pAsygnaty kasowe 


z 8 dmlowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od duia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


369 1—? 


Lwow, dnia 31. stycznia 1890. 4 1—7 


Dyrekcja. 


(Przedruk mie będzie płacony). 


WYJ "W AA C OKEY 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


